
C z a s  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). r  '
Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

Prenumerata wynosi:
n i e j n c « w a  w Krakowie. . . . rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2

we Lwowie . . „ 21 „ ,  5 c. 25 „ „ 2
P n r z t n  w państwie Austryackióm „ „ 24 „ „ 6 „ „ 2 c. 25

„ do Prus i Rzeszy niemiec. „ tal. 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8 „ tal. 1 sr. 16
„ „ Francyi i Anglii . . .  „ fran. 108 „ fran. 27 „ tran. 10
„ » Belgii Wioch iSzwajcaryi , 8 0  „ „ 20 » » 7

i . i . t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „C z a s u .*  — C is ty  reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — l . l a tń w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

R ę k o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będę.

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „ C z a s u * przy ulicy Różannój w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowej

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenamerałę 1 Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w  Ajencyi „C z a s u * p. Aleks. Piątkowski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Francye i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rne du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a  
w Wiedniu, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei (Szwajcarya) pp. B aa  
senstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer i p. R udolf Mosse, Friedrichamiasse Nr 60 — w Frank­
furcie nad Menem p. G. L . Dav.be, <St Comp. — w Lipsku p. Henruk Enoler — w Wrocławiu p. Jenke

B ia l <6 Freund.

krajowej), różni się w kilku punktach od ustawy 
węgierskiej; obok zatrzymanej rozwlekłości w ko­
respondencji pojedyńczych urzędów obrony k ra ­
jowej z ministerstwem wojny —  zaprowadzonych 
przez Węgrów celem zabtzpieczenio samodzielno­
ści narodowej landwery, pozbawiono nas w zu­
pełności tych korzyści, jak ie  Węgrzy po żwawych 
zatargach z ministrem wojny dla siebie pozyskali. 
Przedewszystkiem podnoszą ,  że § 19 ustawy o 
obrocie krajowej zawiera krzyczącą niesprawie­
dliwość dla krajów przedlitawskich. Podczas gdy 
Węgrzy zastrzegli sobie język węgierski w lund- 
werze, zachowauo w projekcie przedhtawskim 
język n i e m i e c k i  jako  język  komendy. Ch ,rą 
gwie landwery są te same, co w armii czynnej, 
a jedyną ich oznaką jes t  herb krajowy po d ru­
giej stronie. Za jed y n ą  koncesyę dla królestw i 
krajów, udzieloną wszelakoż w dobrze zrozumia­
nym iuteresie samegoż państwa, uważać można 
postanowienie, że konnicy landwery, stosownie 
do swej narodowości, wolno stawiać ułanów (np. 
Galicya) lub dragonów. Pod jednym  tylko wzglę­
dem postanowiono Przedlitawię na równi z Wę­
grami; organizuje ona również tylko 79 batalio­
nów piechoty landwery, i podobnie ja k  Węgry, 
nie ma ani oddziałów technicznych, ani artyleryi 
przy landwerze. To, czego Węgrom ze względów 
politycznych odmówiono, i Przedlitawii udzielić 
nie można, choćby tylko dla stosuuku równorzę- 
dności. Dano im tylko piechotę landwery, aby nie 
mieli a r m i i  landwery, Przedlitawii zaś nie da­
dzą armii, ponieważ jej i Węgry nie posiadają.

Manipulacya jest nadzwyczaj ciężka i zawiła, 
i to z powodów politycznych, które niestety w Au 
stryi zawsze górę biorą nad względami strategi 
cznemi. T ak  np. minister obrony krajowej z po- 
jedynczemi ciałami ladwery tylko za pośrednic­
twem naczelnego komendanta landwery znosić się 
może, który znowu z czynności swych n.e N. P a ­
nu, ale ministrowi obrony krajowej zdaje sprawę. 
Zakres czynności obu naczelników obrony kraj - 
wej, tj. ministra obrony krajowej i naczelnego ko 
mendauta obrony krajowej, jest  w ten sposób u- 
rządzony, że pierwszemu przypadają prace czy­
sto a d  m i n i s  t r ą c y  j n e (wykazy, umundurowa­
nie , rozłożenie wojsk , zarządzenie czasowych 
ćwiczeń wojskowych itd.), ostatniemu zaś sprawy 
czysto, w o j s k o w e  (rozwój wojskowy, sprawy 
dyscyplinarne, nadzór wykazów i materyałów woj 
skow ych , wykonywanie władzy dygcypliuarnej, 
danie opinii o zaprojektowanych przez ministerstwo 
obrony krajowej awansach wojskowych itd.)

Pospolite ruszenie —  ustawa w Węgrzech wcale 
nie trak to w an a— jest  intytucyą, pozostawioną du- 
browolnym względem krajów dotkniętych niebez­
pieczeństwem wojny.

Projekt ustawy wojskowej jest równobrztnią- 
cym z ustaw ą węgierską. Statut obrony krajowej 
zawiera niektóre różn ice , oparte na odrębnych 
stosunkach niektórych krajów np. Tyrolu i Vo- 
rarlbergu, Kattaro  itd.

powiada D eba tte , delegacya ma zupełnie wol­
ne ręoe. Ale mniemamy, że rezolucya zawa- 
rowała aż do pewnego stopnia używanie po­
przednio tak częste polityki utylitarną zwa­
nej. Pojmujemy negocyacye i układy o ca­
łość, trudnoby nam zrozumieć targ o szcze­
góły , w tem głównie znaczeniu, aby głosy  
delegacyi galicyjskiej pozyskać można dla 
tejj lub owej sprawy przez jakow e ustęp- 
eftwo, jak to dawniej bywało. D elegacya  
galicyjska winna głosow ać według prze­
konania, zawsze w kierunku moralnie jej 
w ytkniętym , bez oglądania s i ę , czy głosu­
jąc przeciwnie, nie mogłaby skłonić w ię­
kszości do jakiego mniej więcej częściow e­
go ustępstwa. Głównie chodzi bowiem o 
wytrwałe utrzymanie kierunku; tym bowiem  
tylko sposobem, prędzej czy później, dojść 
musimy do celu naszych życzeń, zawsze na 
legalnej pozostając drodze. Owe zboczenia, 
będące zwykłym  skutkiem targów, w któ­
rych najczęściej świetna rola nie po naszej 
stronie, więcej nas oddalają na przyszłość, 
aniżeli przynoszą korzyści na teraz. D zia­
łamy na konstytucyjnej drodze, żądania na­
sze przedkładamy Reichsratowi, nie zaprze­
czając jego  atrybucyj; bądźmy więc wytrwa­
łymi w naszem postanowieniu, a w  godności 
naszej szukajmy siły, której nam dotąd 
niestety cyfry dać nie mogą.

Lecz postępowanie D elegacyi nie od niej 
samej zależy, jak  to powiedzieliśmy już da­
wniej. D la tego nie będziemy iść za Debattą 
w przypuszczeniach. K tóż nie widzi, że po­
stępowanie D elegacyi musi być inne, j e ­
żeli ministeryum, jak się tego spodziewać 
chcemy, wnioski sejmowe własnowolnie Izbie 
praedłoży, a inne, jeżeli, jak  pisze Debatte, 
interpelacyą do tego sprowadzonem dopiero 
zostanie? A cóż nastąpi, gdyby interpela- 
cya nie otrzymała skutku? Czy D elegacya  
wnioski sejmowe, jako swoje postawi, lub 
nie uzna za stosowne uczynić tego? Dalej 
jeszcze, i to na postępowanie Delegacyi 
wpłynąć m usi, jak się oświadczy minister­
stwo w razie przedłożenia wniosków, czy 
je poleci Izbie do rozw agi, czy zażąda 
przejścia nad niemi do porządku dziennego? 
To już wystarczy na wskazanie, jak byłoby 
przedwczesnem chcieć naprzód zachowanie 
się D elegacyi w  powyższych wypadkach o- 
kreślaó. Ma zapewne wolne ręce Delegacya, 
i może sobie jak chce postąpić, zawsze j e ­
dnak odpowiednio do obowiązującego ją  
moralnie kieruuku; ale roztropność sama 
jej nakazuje, że niepolitycznem byłoby za­
miary swoje odsłaniać. Bo i na legalnej 
drodze różne bywają środki, a w parlamen­
tarnej sferze różne sposoby. N ie wątpimy, 
iż użyje takich, które dowiodą, że tak do­
bro kraju, jak  i pomyślność państwa miała 
na oku.

czne dobra w prowincyach neapolitańskich, i lę­
ka się, aby rząd n iosk i niezasekwestrował tako­
wych w razie, gdyby zakon czynnie w obronie 
Papieża wystąpił. Odezwa tedy rzymskiego dwo­
ru będzie się całidem tyczyła kawalerów za Al 
parni mieszkających, którzy powołani zostaną do 
Rzymu, gdzie otrzymają napowrót urządzenie przy­
pominające starodawne czasy zakonu Sw. Jana  
Jerozolimskiego i będą uważani jako  cząstka pa 
pieskiego wojsk-i. Nie wiem doprawdy, czy wszy­
scy przyozdobieni maltańskim krzyżem chętnie 
usłuchają tego wezwania i zechcą się zamienić 
w żołnierzy papieskich.

Rozkaz jenerała  Kanclera, ministra broni pole­
ca lekarzum wojskowym zmodyfikować regulamin 
w sposób taki, ażeby ciężkie tylko kalectwo s ta­
wało się przeszkodą do wstąpienia do papiesk ie­
go wojska. Ułomności zaś niepociągające za sobą 
zupelnćj nieudolności do wojskowego zawodu ma 
)ą być pomijane i niestawać się zaw adą  do 
służby.

Inne rozporządzenie ministra broni złożyło z u- 
izędu i oddało pod sąd wojenny intendentów woj­
skowych pp. Moiinari, Ferri, Crimini, Tommasi i 
Pamer. Oskarżeni są o przywłaszczenie sobie sum 
na żywność i na faraże przeznaczonych. Minister 
broni rozkazał uwięzić zwyż wspomnionych inteu- 
dentów. Czyn ten sprawiedliwości bardzo korzy­
stne wrażenie w wojsku sprawił.

Młodzież rzymska, która pod dowództwem księ ­
cia Lanceliotti i margrabiego Patrizi, utworzyła 
była dobrowolnie rodzaj straży miejskiej zwanćj 
m ilizia  urbana w październiku upłynionego rokn, 
teraz otrzymała uzuaoie tćj milicyi przez rząd 
papieski, tudzież rozliczne przywileje regularnemu 
wojsku służące.

Nietylko dług publiczny przypadający na Um- 
bryę, Marchię i Romanię przelany został na rząd 
włoski, ale nadto dwór rzymski odstąpił mu 
pożyczki swe póżaiejsze, od 1860 roku. Osoby, 
które temi dniami przybyły do kasy publicznego 
długu po coroczną wypłatę procentów od kupo­
nów, jaki posiadają, odesłane zostały do Floren­
c j i  po pieniądze swoje. Mówią, że wrażenie spra 
wionę w mieście tym wypadkiem jest weaJe przy- 
krem, i że dochodzą zewsząd protestacye przeciw 
rozporządzeniu, o którern nikt uwiadomionym z 
góry nie został, ile że urzędowy dziennik rzym ­
ski głębokie w tćj mierze zachował milczenie.

PiZygotowaweze do Soboru prace szybko p o ­
stępują. W liczbie pytań, które Ojcom Soboru 
przedłożonemi zostaną, ma się znajdować usunię 
cie przeszkody do małżeństwa wynikającćj z czwar­
tego stopnia pokrewieństwa w linii pobocznćj, tu ­
dzież ograniczenie postu do samego piątku.

Ukazał się drugi tom uczonego dzieła słynnego 
z wiedzy kardynała  Pitra benedyktyna p .  d . Juris  
ecclesiastici Graecorum H istoria et Monumentu. Do­
chodzi on do IX  wieku, i mieści w sobie najprzód 
kanony in tru llo , dalój kanony ósmego jeneralnego 
zaboru i rozmaite pisma Ojców Kościoła o mate 
ryach kanonicznych z nader ciekawemi rozprawa­
mi o zuaczeniu, jakie pisma te miały u Greków, 
a nareszcie początek dziejów kanonów wscho­
dnich, których pierwszym przykładem jest głośay 
Nomokanon. O. Vercellone baruabita, kończy także 
nową pracę o sławnym rękopiśmie Watykańskim 
biblii greckićj, a biskup Tizzani, lubo ślepy zupel- 
aie, wydał nadzwyczaj mozolną i cgromnćj erudy- 
cyi pracę p. n. Sobory powszechne.

Pierwsza zajmnje się zabezpieczeniem renty dla 
akcyonaryuszów bankowych, redukcyą kapitału 
bankowego, tudzież rozszerzeniem zakresn intere­
sów bankowych. Bank narodowy w Austryi, j a k  
każdy jemu podobny zakład, jes t  właściwie przed­
siębiorstwem czysto prywatnem, uprzywilejowa- 
nem przez państwo, które w zamian za koncesyę 
udzieloną bankowi, otrzymało w chwili założenia 
tegoż n i e o p r o c e n t o w a n ą  pożyczkę w ilości 
80 milionów złr. Przywilej banku kończy się w 
roku 1876, i wtedy wypadnie rządowi zwrócić o- 
we 80 milionów, lub też przedłużyć przywilej o- 
czywiście za zgodą Rady państwa. Lecz, ja k  w ia ­
domo, stosunek rządu do banku austryackiego nie 
ogranicza się wyłącznie na wspomnionym długu; 
rozmaite operacye finansowe, pożyczki, jakie rząd 
zaciągnął u banku, i które znalazły swój wyraz 
w tak zwanych „biletach skarbowych" (Staatsno- 
ten), zespoliły tak silnie rząd z instytucyą banko­
wą, że odtąd zostają ze sobą w stosunku wzajem­
nej zawisłości. Z tych to powodów ministerstwo 
tak skorem się okazuje do poparcia żądań i po­
trzeb banku narodowego. Pojmujemy zdziwienie, 
jakie ogarnąć musiało wszystkich posłów wskutek 
doniesień ministra skarbu, że W ęgry do długu 
80 milionowego u banku narodowego, w niczem 
przyczynić się nie chcą, uważając kwestyę banku 
za sprawę p r z e d l i t a w s k ą ,  nie wspólną całej 
monarchii. Węgrzy opierają się na paragrafie u- 
gody finansowej —  a więc, jak  sam minister sk a r­
bu przyznał, formalnie mają slnszność po stronie 
swojej. Dlaczego atoli deputacya przedlitawska do 
spraw wspólnych przy obradach z deputacya wę­
gierską sprawę tę przepuściła niezsłatwioną,— te­
go zaprawdę nie wiemy.

Nad drugą ustawa., t. j. wojskową również za­
wisł miecz węgierski. Wobec stanowiska dzienni­
ka naszego w tej kwestyi zbyteczna wspominać, 
że bronimy i bronić nie przestaniemy ustawy woj­
skowej, byleby siły wojenne Austryi do jak  naj­
większego podnosiła znaczenia, a stanowisko P o ­
laków w tym względzie już tak dalece znalazło 
uawet w zawistnych nam dziennikach uznanie, że 
nazywają Polaków w sprawie ustawy wojskowej 
kriegsministerlicher ais der Kriegsm inister. Lecz 
z drugiej strony zwracamy uwagę, że dzięki prze­
wadze Węgrów w monarchii, armia austryacka 
musi być urządzoną na modłę stosunków węg.er- 
skicb, gdyż węgierski projekt rzeczonej ustawy 
już od dawna się zamienił w uchwałę, a wojsko 
przedlitawskie musi przecież być równem wojskn 
zalitawskiemu. Tu więc znikają względy na od­
rębność położenia niektórych krajów koronnych, 
a wszelkie ustępstwa poczynione na ich korzyść 
mogą tylko być małozuaczącemi. Korespondent 
oasz streszcza powyżej ustawę wojskową, którą 
podamy w całości.

Oprócz tych dwóch nader ważnych spraw, pod­
nosimy prośbę wystósowaną do Izby ze strony 
sądu karnego w Pradze o pozwolenie wytoczenia 
deputowanemu Drowi R o s e r o w i  procesu o zbro­
dnię zakłócenia spokoju publicznego. J a k  już wczo­
raj nadmieniliśmy, śledztwo to opiera się na nie­
cnej denuncyacyi podsłyszanych w res tau rac ji  
słów posła, „że Austrya jeszcze nie jednę przebyć 
musi rewolucyę, zanim dojdzie do ładu." Izba 
przekazała sprawę tę osobnemu wydziałowi, do 
którego wchodzą posłowie: B a n h a n s ,  K l i e r ,  
R e c h b a n e r ,  v a n  d e r  S t r a s s ,  S t u r m ,  
T s c b a b u s c b n i g  i Z i e m i a ł k o w s k i  (sami 
prawnicy).

M raków  2 2  p aźd ziern ik a .
Dziennik wiedeński Debatte zamieścił 

przed parą dniami uwagi nad stanowiskiem  
delegacyi galicyjskiej w Radzie państwa, 
wypływającem z rezolucyi przez Sejm u- 
cliw alonej. Mniej więcej wszystkie dzienniki 
stolicy powtarzają te uw agi, dodając, że 
tem większe do nich przykładają znaczenie, 
iż wiadomo, że Debatte zostaje w stosun­
kach z posłami polskimi i informacye z owego 
czerpie źródła. Nie wiemy, z jakiego źródła 
zaczerpnął rzeczony dziennik wiadomości, któ­
re mu posłużyły do napisania artykułu w stę­
pnego o postępowaniu delegacyi naszej; ale 
to zdaje nam się pewnem, że dosyć było 
pozbyć się uprzedzeń, niesłuchać głosu  
nam iętności, a trzymać się dobrej wiary i 
loiki, aby dojść do tych spostrzeżeń, jakie 
w Debatte czytamy.

Powiada ona, że rezolucya, są to tylko 
wnioski przez Sejm uchwalone. Nic słu­
szniejszego, wynika to już z samego § 19 
statutu, w moc którego tak zwana rezolu­
cya uchwaloną została. N ie przestały wnio­
ski te być wnioskami sejm owem i, chociaż 
im nadano miano rezolucyi. Mają cechę 
wniosków a nie rezolucyi, i stosowne też 
do tego charakteru płyną z nich następstwa. 
Przeznaczone, aby były wniesione do Rady 
państwa przez ministrów; a przeto wtedy 
dopiero, gdy to nastąpi, o postępowaniu de­
legacyi mówić będzie można. W szystko to 
wiadome było każdemu.

Pisze dalej Debatte, że delegacya nie jest  
niczem związana. Jeżeli chce przez to po­
wiedzieć, że członkowie jej żadnej od Sej­
mu szczegółowej nie otrzymali instrukcyi, 
ma w tem zupełną słuszność; i mówiąc le ­
g a ln ie , delegacya ma zupełnie wolne ręce, 
tak jak tego chce konstytucya. Postępowa­
nie bowiem Sejmu było najściślej legalne, 
a ustawa nie pozwala dawać instrukcyi de 
legatom do Rady państwa. Lecz jeżeli chce 
p rz e z  to dać do zrozumienia, że wnioski 
owe przez Sejm uchwalone, że owa mnie­
mana rezolucya nie obowiązuje wcale dele­
g acy i, to zapatrywanie się takie jest błę- 
dnem. Żadna konstytucya nie może zabro­
nić, bo nie może przeszkodzić, aby Sejm 
uchwałami sw em i, zawierającemi żądania 
całego kraju, którego jest legalnym  wyra­
zem, nie dał posłom swoim, delegując ich 
d t Rady państwa, moralnej instrukcyi. Wnio­
ski więc te, stanowiące całość, li dla tej za­
pewne jedynie przyczyny rezolueyą zwane, 
nie są legalną instrukcyą ale są instrukcyą 
moralną. Obowiązują one delegacyę nie le ­
galnie ale moralnie, i z pewnością niemniej 
siln ie , bo przecież delegat na Radzie pań­
stw a, również jak poseł na Sejm ie, jest  
przedstawicielem i rzecznikiem interesów  
kraju swego. N ie wiążą więc delegacyi le­
galnie co do jej postępowania, ale wiążą 
moralnie co do kierunku, jaki zachować 
winna. To odnosi się do wolności przeko­
nania poselskiej, z którą żadna konstytucya 
nie może być w sprzeczności.

Kładziemy tu pewien nacisk na owe roz­
różnienie między obowiązkiem trzymania się 
pewnego kierunku, od którego zbaczać nie 
można, a wolnością w  postępowaniu, bo w 
tem leży zdaniem naszem główna trudność 
stanowiska naszej delegacyi. N ie mówimy 
wcale o ostatecznościach, jak np. pozosta­
nie lub opuszczenie Rady państwa; tu jak

f t t z y m  15 października.

Wciąż się tntaj utrzymuje i przedłożą obawa 
rozrncbów spowodowanych w części wypadkami 
biszpańskiemi, w części zaś zapowiedzianem s tra ­
ceniem Montego i Toguettego skazanych na śmierć 
wyrokiem konsulty. Jednak  rząd okaznje pewność 
stłumienia tych rozruchów w chwili ich wybucha 
i nie wątpi wcale o przyszłości. Z powoda n a d ­
zwyczajnego posiedzenia sądu apelacyjnego, który 
pomimo październikowych wakacyj zebrać się ma 
w dniu jutrzejszym powiadają, że nastąpi mani- 
festacya ludowa przeciw konsuleie. Policya zajęta 
jest sposobem uprzedzenia takowćj, a rząd wytęża 
wszystkie środki, ażeby się opierać skutecznie 
postępowi rewolacyi i nagromadzić jak  najwięcćj 
przeciw nićj żywiołów. Zapewniają, iż niebawem 
ukaże się okólnik kardyna ła  Antonellego do k a ­
walerów maltańskich wzywający ich, aby jak uaj- 
prędzćj stawili się w Rzymie dla wzięcia czyn­
nego udziału w obronie Stolicy Swiętćj. We wie- 
cznem mieście istnieje dom kawalerów tych ży­
jących wspólnie, ale niezwiązanych żadnym oso­
bnym ślubem oprócz bezżeństwa. Jedynym  ich o- 
bowiązkiem jest zbierać się dwa razy do roku w 
kościele Sw. Krzyża dla przystępowania razem 
do stołu pańskiego. J e d a a k  część ta maltańskiego 
zakonu z trudnością będzie mogła uczynić zadość 
wezwaniu Stolicy Swiętćj, prze to iż posiada zna­

W i e d e ń  21 października. Jeżeli m ateryał dla 
Rady państwa ciągle w tym stosunku róść będzie, 
jak  na pierwszych dwóch posiedzeniach, naten­
czas nie stanie nadziei, aby reprezentacya przed­
litawska mogła kiedykolwiek porzucić rolę kon­
stytuanty. Niewyczerpane są zasoby rozmaitych 
projektów ustawodawczy: h, jakiemi wszyscy mi­
nistrowie Radę państwa obsypują. A prawie wszy­
stkie nowe przedłożenia rządowe dotyczą kwcstyj 
państwowych monarchii, kwestyj po największej 
części piekących, gdy tymczasem wiele drogoceu- 
oego materyału o uierównie praktyczniejszem zna­
czeniu (by tylko wspomnieć o kodeksach karnych) 
spoczywa w archiwach komisyj, nie mogąc się 
doczekać załatwienia. A do tego wszystkie niemal 
ustawy odnoszące się do spraw wspólnych, są n a ­
cechowane wybitnem piętnem przewagi Węgrów 
w rządach państwa. Dowodem tego dwie nowe 
ustawy rządowe, jedna  o b a n k u  n a r o d o w y m ,  
druga o o b r o n i e  k r a j o w e j .

Powyższe uwagi o drugiem wtorkowem posie­
dzeniu Rady państwa w d. 20 bm., uzupełniamy 
następującemi szczegółami z sprawozdania: 

Minister skarbu D r B r e s t e l  w poparciu pro­
jektu o zmianach w statucie banku narodowego, 
rzekł, że mają one ile możności zapomocą roz­
szerzenia zakresu interesów wynagrodzić bankowi 
straty, jakie poniósł wskutek emisyi biletów sk a r ­
bowych, tudzież uporządkować stosunek rządu do 
banku w ogóle, a zwłaszcza ze względu na gw a- 
rancyę sieiimic-procentowego dochodu czystego. 
Emisya biletów skarbowych stosunek ten o wiele 
zmieniła. Bank narodowy widział się zmuszonym 
zmniejszyć kapitał akcyjny, i dlatego przedlitaw­
skie ministerstwo skarbu rozpoczęło rokowania z 
węgierskim ministrem skarbu względem zwrotu 
długu 80 milionowego na rzecz banku. Ministe­
ryum węgierskie oświadczyło, że niema nic prze­
ciw zmianie statutów i rozszerzenia interesów ban-

Hledeń 20 października.

^fJM inister pbrony krajowej hr. T a a f f e ,  przed 
łożył dziś w Radzie państwa projekt u s t a w y  
w o j s k o w e j .  Rozpada on się na trzy części: 
UBtawę o obronie krajowej dla armii czynnej, dla 
landwery i d lą  pospolitego ruszewa. Projekt usta­
wy o armii czynnej jest wam zapewne znany, 
gdyż go w swoim czasie streściłem, a nadto był 
on już przedmiotem żywych rozpraw w sejmie 
węgierskim. Tylko ustawa o landwerze (obronie

cić, właśnie kiedy nam tu już tak dobrze było. 
Wszystko jednak  potwierdzało tę kastrofę: bo 
najprzód żaden z astronomów przeciwko rnyloo- 
ści tej rachuby nie wystąpił, żaden dziejopis te­
go nie wyśmiał, ani rząd krajowy gazetom tego 
ogłaszać nie wzbronił; powtóre ta wiara publiczna 
gdy wszędzie po wsiach d a ł y  się widzieć proce- 
syje, popłoch ogarnął wszystkich, nikt Die myślał 
o pracy, wielu z słabego organizmu ludzi zmysły 
utraciło, niektórzy nawet pomarli nie czekając koń­
ca widowiska. —  Cóż dopiero w sam dzień 1 8 ty ! 
Każdy wstał bardzo ranó, blady i niewyspany, bo 
na modłach albo na płaczu noc strawił; wstawszy 
uikt nie pomyślał o posiłku, tylko jak i  taki łap 
za szkiełko okopcone i dalejże patrzyć w twarz 
słońcu; i ja  patrzyłem ale mi się jego fizys nie 
podobała, bo miało niby gorączkowy rumieniec, 
potem się wyżółciło, ale i to nas nie zaspokoiło; 
zdawało się, że bydło bardziej ryczało, że wróble 
bardziej świergotały, a kiedy w południe s'ofice 
zaczęło mocniej przypiekać, mniemaliśmy, że już 
się zaczyna smażenie, — po chwili chmura za­
słoniła widokrąg, mocny grom wstrząsnął ziemię. 
Otóżl strach; teraz zapewne kometa szturknął w 
bok naszego planetę i już  po nas. — Ale się nic 
nie stało „tylko deszcz gruby, zmieszał rachubyu, 
jak  to w dowcipnej swej powieści o tym końcu 
świata wyraził się J a n  Mieroszewski.

I  tak  więc nasz świat ziemski pozostał nam 
z łaski Wszechmocnego nadal, tak ja k  był stwo-

regokolwiek z krajów, sprowadzała tu wielu ziem­
skich obywateli na  mieszkania, a  innych na za­
bawy karnawałowe.

Ten wiedeński kongres, w końcu przy balacb 
i fetach prowadzony, przerwany został wylądowa­
niem Napoleona z Elby do Francyi, co przyśpieszyło 
układy i załatwiło różne kwestyje, przyczem uda­
ło się cesarzowi Aleksandrowi zbudować sobie 
Królestwo Polskie z Księstwa Warszawskiego. Na 
stąpiła zatem powtóąua bealieya i w o jn a , której 
skutkiem był zupełny upadek Napoleona i wysła­
nie go na wyspę Sw. Heleny. T ak i  obrót rzeczy 
miał dać rękojmię wieczno -  trwałego pokoju w 
Europie.

T ak i  stan pokoju, jak i  był, polepszył znacznie 
nasze położenie; zaraz produkta górskie zoalaziy 
pokup i wyższą cenę; a dzięki błogosławieństwu 
owej dobrej sędziwej pani, co rok przybywało 
mi żyjących pociech. Tu przyszła mi myśl, że 
jak  takie urodzajne lata wciąż trwać będą, gdzie 
ten dar  Boży będzie można pomieścić? Ale nie 
wiedziałem, że z tego Pan Bóg dziesięciną w yty­
czną bierze, ja k  s i ę  później o tem ze smutkiem 
przekonałem.

Z kolei nadszedł rok 1816, a  z nim owa śm ia­
ła  przepowiednia astronoma kolońskiego o nastą 
pić mającym końcu świata niezawodnie w dniu 
18 lipca. A to szkaradna niespodzianka! zwłaszcza 
dla takich młodych i szczęśliwych ludzi, żeby nie 
wiedzieć,* za ^  niedorzecznie życie stra­

Część literacko - artystyczna.

W s p o m n i e n i a  z p i e r w s z y c h  l a t  XIX wieku
S p isa ł Ludw ik De Lavaux.

(Ciąg dalszy.)

Od roku 1814 dalsze wypadki polityczne bisto- 
rya  już dostatecznie wykazała, zaś w roku 1815 
zaszłe na konkresie wiedeńskiem narady  miały 
ten związek z Krakowem, że utworzono z mego 
z dodaniem trzech milowego okręgu Rzeczpospo­
litą wolną i ściśle neutralną (pod protekeyą trzecb 
mocarstw) z własnym rządem i prawem z kode­
ksem Napoleona. Co do korzyści handlowych, w 
tem było ograniczenie, że wszelkich towarów z za­
granicy sprowadzonych do żadnego z trzech pro­
tegujących mocarstw wprowadzać nie było wolno; 
z tąd dla kupców miasta ta  wolność była niewo­
lą, lecz dla muiejszych konsumentów była korzy­
ścią, że mieli tęw ary francuskie i angielskie w y ­
borne i tanbze, te zalety był wszakże bodźcem do 
rozlicznych dełraudacyj. T aż  sam a taniość arty­
kułów handlowych tadzież żywności i mieszkań, 
a przytem łatwość otrzymania paszportów, do któ­
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ku, lecz co się tyczy jednego miliona złr. potrzebne 
go w przyszłym  rokn (na spłatę procentów) tudzież 
długu 80 m ilionowego, m inisterstwo w ęgierskie nie 
cznje się  zobowiązanem  ni do jednego ni do drogie­
go. (G łosy: S łuchajcie! S łuchajcie!) Oświadczenie 
ministra w ęgierskiego op iew a: „Co do zwrotu 80  
m ilionowej bezprocentowej pożyczki po zgaśnięciu  
przywileju bankowego, pozwalam  sobie zwrócić 
uwagę, że udział w dłngu państwa w m yśl § 1 
art. 66  z r. 1867 o sprawach wspólnych ze stro­
ny obu ciał praw odaw czych za obopólnem poro­
zum ieniem  dla W ęgrów ustanowionym został, że 
w ysłana przez oba ministerstwa kom isya w szy­
stk ie d ługi państwa w jednym  um ieściła w ykazie, 
gd zie  Bię także m ieszczą wspom uione 80  milionów, 
i że stosow nie do tej ugody W ęgry objęły tylko  
gw arancyę za 312 milionów. D la tego w ęgierskie  
m inisterstwo skarbu nie podziela stanow iska przed- 
litaw skiego m inisterstwa skarbn, zw racając nadto 
uwagę, że kwesty a ta przed upływem  przywileju  
bankowego i przywróceniem  w aluty, nie jest tak 
naglącą." Dr Brestel pociesza s ię  nadzieją, że 
sprawa ta pozostała jeszcze w zaw ieszenia, gdyż  
sam w ęgierski m inister skarbu przyznał w końcu, 
że nie jest naglącą, że zatem  jeszcze później o 
niej rozprawiać można. Lecz to zdaniem Dra Brestla 
nie może w płynąć na spraw ę zm iany statotu ban­
kow ego, któreby rząd już był potwierdził, gdyby  
się nie zdaw ało dyrekcyi bankowej, że potrzebnem  
jest przedew szy8tkiem  jeneralne zgrom adzeoie 
akcyonaryuszów  bankowych. R ednkcya zaś kapi­
tała bankow ego zaw isła od przyzw olenia Rady 
państw a, o które minister uprasza.

Po m owie Dra Brestla, w ystąpił m inister obro­
ny krajowej hr. T a  a f t  e z projektami ustawy  
wojskowej. W  obec ogólnego położenia europej­
sk iego , gd zie każde państwo dąży do spotęgow a­
nia s ił wojennych, i rząd austryacki w idzi się 
zmuszonym do przedsięw zięcia recrganizacyi 
wojska, stosow nie do przyjętego dziś powszechnie  
system u. Podstaw ą ustaw y w ojskow ej, jest po­
w szechny obow iązek słnżby w o jsk o w ej, którą  
w armii czynnej i m arynarce zredukowano do lat 
trzech w linii, i do lat 7 w rezerwie. S iła  w oj­
ska i m arynarki na stopie wojennej w ynosić bę­
dzie 800 ,000  żołnierzy. M iaister dalej w ylicza  
zalety obecnego projektu ustaw y wojskowej, k tó­
re czyteln icy poznać będą m ogli z osnow y sa- 
m ejże ustawy.

W  końcu posiedzenia Izba uzupełniła niektóre 
wybory. N a zastępców  do kom isyi do kontroli 
długu państwa, zostali wybrani: pp. K a i s e r  i 
L i p p m a n n ;  do w ydziału  petycyjnego: baron 
B e e s s ;  do w ydziału  o ustaw ie karnej: Dr Henryk  
P e r g e r  (w m iejsce ś. p. Mtihlfelda); do wydziału  
zajm ującego się  sprawą uprawy tytoniu w kra­
jach  nie w ęgiersk ich: biskup K n e z e w i c z ;  do 
w ydziału  o ustaw ie konkursowej: Dr D e m e ł ;  do 
kom L yi w yznaniow ej: K a r d a s z  i K a i s e r ;  do 
kom isyi skarbowej: W i c k h o f f ;  do kom isyi o 
podatku od p iw a: H o p f e n  i W ę ż y k ;  do k o­
m isyi o ustaw ie wodnej: H u b i c k i ;  do w ydziałn  
o procedurze karnej: B i b u s .

N astępne posiedzeaie w e czwartek d. 22.
—  K epresye przeciw  dziennikom  czeskim  nie 

ustają. N arodn i N o w in y , P oseł z  P ra h y , N arodn i 
P okrok  i Zwon, na m ocy rozporządzenia cesarskie  
go z d. 7 b. m. zaw ieszone zosta ły  i od d. 20  już 
w ychodzić przestały. N arodn i N ovin y  mają roz 
począć sw e w ydaw nictw o w W iedniu, a jak gło  
szą, i Correspondenz dobrowolnie wychodzić prze­
stanie.

Na ostatniem posiedzeniu B ady m iejskiej w Pra­
dze, batmistrz Dr Klaudy, zdał spraw ę z przyję­
cia depntacyi z B ady u kierownika nam iestnictwa  
jenerała K ollera; prosiła ona zastępcę nam iestni­
ka, aby, gdy już znikła obawa ponownych zam ie­
szek , postępow ał z oględnością. J e n e r .ł Roller 
odpow iedział, że nie jest surowym  tylko w yko­
nawcą swej m isy i; surowym  jest na w ystępki, 
lecz w szędzie chce działać w duchu pojednaw­
czym , gdzie znajdzie gotow ość do porozum ienia.

Tagblatt tw ierdzi, że kilku członków  wydziału  
konstytucyjnego w R adzie państw a zam ierza przed­
staw ić rządowi konieczność w ysłan ia do Pragi 
kom isarza cyw ilnego, któryby stanął przy boku 
jen erała  Kollera; tym kom isarzem  cyw ilnym  mu 
sia łby  być jed en  z czeskich deputowanych do Ra 
dy państwa.

Burmistrz Pragi D r K laudy w yjechał do Wie 
dnia w celu w ręczenia m inistrowi spraw w ewnę 
trznycb protestu przeciw  ustawie sejm ow ej o po­
dziale politechniki prażskiej podług język a .

—  K siąże W ładysław  C z a  r to  r a k i ,  bawiący 
obecnie w Peszcie, m iał we wtorek d. 20  prywa  
tue posłachanie u N. Pana.

—  Biskup J i r s i k z Budziejow ic (B odw eis), 
biskup W a h a ł a  z Litom ierzyc (Leitm eritz) i wi 
kary jeneralny d yecezy i K rólowo-dworskiej w i 
m ieniu tam ecznego biskupa, ośw iadczyli arcybi­
skupow i praszkiem u ks. S c b  w a r z e ń  b e r g  o w i, 
że gotow i się  staw ić sam i przed sąd, jeżeli on to 
uczyni. Jak w iadom o, kardynał arcybiskup pra­
sk i zam ierza bronić przed sądem  listów paster­
skich, przez sąd y za zbrodnicze uznanych.

—  P odaw szy już dawniej treść rozporządzenia  
C esarskiego i m inisteryalnego o stanie w y ją tk i-

wym w Czechach, powtarzam y je  dziś w  cało­
ści, ponieważ przyjdą one pod obrady Rady 
państwa.

C j e 8 a r s k i ] e  r o z p o r z ą d z e n i e  z d .  7 p a  
d z i e r n i k a  1868 r. 

którem odnośnie do §  14. u staw y zasadn iczej o re- 
prezen tacyi pań stw ow ej z  d . 21 grudnia 1867  r. 
( D z. u. p .  nr. 141) na podstaw ie a rt. 2 0  pań stw o­
w ej ustaw y zasadn iczej z  dnia 21 grudnia 1867  
{D z. ust. p . nr. 142) i  art. 2  ustaw y zasadn iczej 
z dn ia  21 gru dnia  1867  {D z. ust. p . nr. 144) za  
kres w ła d zy  rządow ej do zarządzan ia  czasowych i 
miejscowych w yją tków  od istsiejących ustaw  p r o ­

w izorycznie oznacza się.
§ 1. W razie wojny, jak również, g d y  wybuch  

przedsięw zięć wojennych bezpośrednio nastąpić  
ma, dalej w w ypadku w ew nętrznych n iepoko­
jów, tudzież w  razie wewnętrznych niepokojów  
niemniej też w ted y , jeżeli objaw iają się  ruchy no­
szące cechę zdrady stanu, albo w  inny sposób  
zagrażające konstytucyi lub na w ielką sk alę na­
ruszające bezpieczeństw o osobiste, m ogą czasowo  
i m iejscowo w m iarę niniejszego rozporządzenia  
na podstawie art. 2 0  ustaw y zasadniczej państw, 
z dnia 21 grudnia 1867 (D z. u. p. nr. 142) o o 
gólnych prawach obyw ateli państwa określenia  
artykułów 8, 9, 10, 12 i 13 tej ustaw y zasadni­
czej zostać ca łkow icie  lub częściow o zaw ieszo­
ne, tudzież dalej m ogą być w ydaw ane w yjąt­
kowo rozporządzenia z m ocą obowiązującą do w y­
konyw ania policyi i w ładzy karnej.

T e  rozporządzennia w yjątkow e, o ile w obec- 
uem rozporządzenia nic innego nie jest postanow io­
ne, m ogą być zarządzone tylko na podstaw ie u- 
chw ały ca łego  m inisterstwa, po nzyskanem  przy­
zw olenia cesarza.

_ Muszą one być obw ieszczone w edle przepisów  
niniejszej ustaw y. W obwieszczeniu należy zakres 
terytorium, dla którego rozporządzenia w yjątko­
w e mają m ieć m oc obowiązującą, dokładnie o- 
kreślić.

§ 2 . Jeżeli w m yśl § 1 n iniejszego rozporzą­
dzenia artykuły 8, 9, 10, 11 i 13 ustawy zasad ­
niczej z dnia 21 grudnia 1867 (D z. u. p. nr. 
142J, albo niektóre z nich zostaną zaw ieszone, 
następują w yrażone w  §§ 3 i 7 następ
stw a, o ile  te następstw a w rozporządzenia w y  
raźnie na łagodniejszą miarę nie są ograniczone.

Rozporządzenie ma zawierać w ym ienienie arty­
kułów  ustaw y zasadniczej, które mają być zaza- 
w ieszone, i pow ołanie się  na te określenia niniej­
szego  rozporządzenia, które skutki zaw ieszenia  
regulują.

Rozporządzenie musi być w  D zienniku nstaw  
państwa obw ieszczone, i w urzędowym  dziennika  
tegoż kraju zam ieszczone, w którym położony jest  
obszar, dla którego rozporządzenie ma m ieć moc 
obowiązującą.

§ 3. Z aw ieszen ie art. 8. z a sa d o / ust. państwa  
z d. 21 grudnia 1867 (D z. u. p. ur. 142) spra­
wia, źe

o) oznaczony w § 4  ustaw y z dnia 27 pażdz. 
1862 (D z. u. p. nr. 87) 48godzinny termin na 
w ypadek, jeżeli organa w ładzy publicznej przed­
sięw zię ły  aresztow anie jak iejś osoby z powoda 
podejrzenia o czyn karygodny bez rozkazu sę  
dziow sa iego , przedłuża się  na dni 14;

b) u osób, które z powoda jakiego w ym ienio­
nego w dodatku do tego rozporządzenia czynu  
karygodnego zostały  przyaresztowane, nie może 
nastąpić uwolnienie za złożeniem  kancyi albo za 
poręką (§§ 7 do 10 nstaw y z dnia 27 paździer­
nika 1862 D z. u. p. nr. 87):

c) osoby narażające porządek pobliezny może 
w ładza bezp ieczeństw a w ydalić z okręgu suspen- 
zyi, albo z jednej m iejscow ości tego okręgu, o ile 
one są  w tej m iejscowości, albo w owym  
okręgu przynależne, że dalej osobom, które w 
której m iejscowości tego okręgu są  przynależ­
ne, może w ładza bezpieczeństw a nakazać, aby 
bez pozw olenia w ładz m iejscow ości tej nie opu­
szczały.

§ 4. Z aw ieszenie art. 9 zasadniczej ustawy  
państwowej z dnia 21 grndnia 1867 (D z. u. p. 
nr. 142) sprawia, że w celu w ykonyw ania sądo­
wej w ładzy karnej m ogą w ładze bezpieczeństwa  
bez nakazu sędziow sk iego  każdego czasu z po 
woda w ym ienionych w  dodatku do rozporządze­
nia karygodnych czynów , zarządzać przeszuka  
nie domu.

§ 5 .  Jeżeli art. 10 ustaw y zasadniczej państwa  
z dnia 21 grndnia 1867 (D z. u. p. nr. 142) zosta­
nie zaw ieszony, może być przedzięwzięte przeję­
cie i otwieranie listów  także poza wypadkam i 
przeszukiw ania domu i aresztow ania, i bez roz­
kazu sądziow sk iego.

§ 6. Z aw ieszenie art. 12 zasadniczej ustawy 
państwa z dnia 21 grudnia 1867. (Dz. u. p. nr. 
142) sprawia: 

o) Że T ow arzystw a albo filie T ow arzystw a pod­
padające pod orzeczenia ustawy z dnia 15 listo­
pada 1867 (Dz. u. p. nr. 134), bez zezwolenia  
w ładzy nie m ogą już być tworzone, i że władze 
polityczne czynność takichże istoiejących  już sto­
warzyszeń, m ianow icie odbyw anie ich posiedzeń, 
mogą zaw iesić , albo dalszy ciąg tej; czynności i

odbywania zgrom adzeń, zrobić zaw isłem  od osob ­
nych waruuków.

Czynności stow arzyszeń inuego rodzaju zostają  
nienaruszone. W ładza polityczna m oże jednak  
aa ich posiedzenia i zgrom adzenia posyłać kom i­
sarza, który ma prawo posiedzenie albo zgrom a 
dzenie zam knąć, jeżeli rozprawy przejdą na przed 
mioty leżące poza granicam i statutem przepisane 
go zakresu działalności T ow arzystw a. W ładza po 
btyczna m oże także zaw iesić wykonanie uchwał, 
któremi stow arzyszenie przekracza statutem  ozna 
czony zakres działania;

b) że zgrom adzenia w m yśl § 2  ustaw y z d. 16 
listopada 1867 (D z. u. p. nr. 135) 'w ogóle nie 
mogą, zgrom adzenia zaś i pochody w m yśl §§  4 
i 5  pomienionej ustaw y odbyw ać się  m ogą tylko  
za pozwoleniem  w ładzy politycznej.

§ 7 , Przez zaw ieszen ie art. 13 zasadniczej u 
staw y państwowej z dnia 21 grudnia 1867, (D z. 
u. p. nr. 142) nadaje się  w ładzy adm inistracyj­
nej prawo:

a)  zaw ieszać w ydaw anie albo rozszerzanie dru­
k ów , w ydaw ać zakaz przesyłania ich pocztą, i 
zaw ieszać czasow o w ykonanie rodzajów przem y­
słu, narażających porządek publiczny przez roz­
m nażanie dzieł literackich i artystycznych, albo 
przez handel n iem i;

i )  oznaczać w  m yśl § 17 ustaw y drukowej 
termin do sk ładania egzem plarzy obow iązkow ych, 
który przy pism ach peryodzcznyeh aż do trzech 
godzin przy innych zaś pism ach aż do ośm iu dni 
przed w ydaniem  rozszerzony być może.

§ 8. Z zaw ieszeniem  art. 8 , 9, 10, 12 i 13 z a ­
sadniczej ustaw y paójtw a z dnia 21 grndnia 1867  
(Dz. u. p. nr. 142), albo jed nego z tych artyku­
łów ,m ogą być w ydaw ane ograniczające rozporzą 
dzenia policyjne z mocą obowiązującą: 

o) dotyczące wyrabiania, Bprzedaży, posiadania  
i noszenia broni i przedmiotów am unicyjnych: 

ó) d otyczące spraw paszportowych i melduuko 
wych;

c) dotyczące zachowania się  na m iejscach pu 
blicznych i kupienia s ię  ludzi;

d)  dotyczące przedsiębrani i  dem onstracyjnych  
czynności i używ ania odznak.

T akie rozporządzenia m ogą także i dodatkowo, 
a w razach naglących nawet przez szefa kraju 
być w ydaw ane. L ecz ma on o tern niezwłocznie 
i z przedłożeniem  powodów zaw iadom ić ministe- 
ryum spraw  wewnętrznych; o trwaniu wydanych  
rozporządzeń ma całe m inisterstwo stanowić.

D odatkow o w ydane rozporządzenia powinny być 
w krajowym  dzienniku ustaw obwieszczone.

§ 9 . Przekroczenia zawartych w §§ 3 do 7 o 
kreśleń nakazujących i zakazujących, jakoteż dla 
wykonania tych określeń w ydanych rozporządzeń  
i zleceń w ładz, i przekroczenia na podstaw ie §
8 w ydanych rozporządzeń policyjnych, o ile nie 
podpadają w edle istniejących ustaw cięższej k a­
rze, podlegają grzyw nie lub karze aresztu, które 
podług okoliczności towarzyszących w ypadkow i 
aż do kw oty 1000 złr. albo aż do sześciu  m iesię 
cy wym ierzane być m ogą.

§ 10. Na podstaw ie tego rozporządzenia zarzą­
dzone środki w yjątkowe należy znieść, gd y  i o 
ile odpadają przyczyny, które zarządzenie ich 
uczyniły koniecznem .

Zupełne albo częściow e zn iesienie następuje w 
moc uchw ały ogółn m inisterstwa, po nzyskanem  
przyzwoleniu cesarza.

Zarządzone przez m inisterstwo zniesienie ma 
być ogłoszone w Dzienniku ust. p.

Skutki, w edle niniejszego rozporządzenia ze 
środkami w yjątkow em l połączone, ustają w  miarę 
zarządzonego zniesienia rozporządzenia w yjątko­
wego.

W tej samej mierze tracą także moc obow iązu­
jącą środki, w czasie trwania zarządzenia wyjąt 
kowego, na podstaw ie tego rozporządzenia w ce  
lu w ykonania w ładzy policyjnej i karnej wydane.

§ 11. Jeżeli m inisterstwo na podstaw ie tego  
rozporządzenia zarządziło środki w yjątkow e, albo 
ich dłuższe trw anie uchwaliło,' to ma Radzie 
państwa, w  razie gd y  ta jest zgrom adzoną, na­
tychm iast, w przeciwnym  zaś razie przy jej naj- 
bliższem  zgrom adzeniu, w yłnszczyć pow ody, które 
pociągnęły za sobą te zarządzenia.

§ 12. To rozporządzenie wchodzi w  życ ie  z 
dniem sw ego ogłoszenia.

W ykonanie jego  poleca się  ogółow i m inister­
stwa.

Buda, dnia 7 października 1868.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Taaffe w. r., Plener  w. r., H asner  w. r., Poto  
cki w. r., O iskra  w . r.. H erbst w . r., B reste l w . r 
Berger  w. r.

D odatek. K arygodne czynności, do których § 3 
lit. b) i § 4  zast sow auy być ma, są następują­
ce: Zdrada stanu (§  58 do 62 ks. u. k .), obraza 
majestata i członków  cesarskiego domu (§ 63  i 64), 
zaburzenie spokojności publicznej (§  65), pow sta­
nie i rozruch (§  68 do 75), gw ałt pabliczny w 
w ypadkach przewidzianych w §§  76— 9 4 , 98 i 
99 ks. u. k., morderstwo (§  134  do 138), zabój­
stw o w w ypadku § 143, ciężkie obrażenie ciała w  
wypadku § 157, podpalenie (§ 1 6 6 — 169), rozbój 
(§  1 9 0 — 196), udzielanie pom ocy do zbrodni (§

2 1 2 — 2 2 1 ), dalej przekroczenia i przestępstwa  
przeciwko publicznemu porządkowi i spokojowi 
§ 278 do 310 , przestępstw a przeciw  publicznym  
zakładom  i urządzeniom, które należą do p ow sze­
chnego bezpieczeństw a. § 312  do 330  i przestęp­
stwa §§ 478  p j  4 8 4  ks. u. k.

Na m ocy tego rozporządzenia cesarskiego wy 
dało ministeryum  następujące rozporządzenie z 
dnia 10 października 1868:

W zastosowaniu cesarskiego rozporządzenia z
d. 7 października 1 68, w skutek powziętej przez 
całe m inisterstwo uchwały w d. 8 października  
1868 i po zasiągnienin  najw yższego pozwolenia  
znosi się  czasow a w  król. stolicy krajowej Pra 
dze i powiatach sm ieebowskim  i karlińskim  orze 
czenia art. 12 i 13 ustaw zasadniczych państwa  
o ogólnych prawach obywateli państwa z dnia 2. 
grudnia 1867, D zienn. ust. państw. nr. 142, i od 
dnia ogłoszenia niniejszego rozporządzenia maji 
być zastósow ane orzeczenia §§ 6 i 7 rozporzą­
dzenia cesarskiego z d . 7 października 1868 — 
o ile chodzi o ukaranie przekioczeń  przeciwko  
zawartym  tamże przepisom , i § 9 tegoż rozporzą­
dzenia. Teraźniejsze rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. Podpisano: Taaffe, Ple 
ner, Hasner, Potocki, Giskra, Herbst, Brestel, Ber
ger

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23 października. Dowiadujemy się, że 

wreszcie celem stanowczego wystąpienia przeciw dy- 
rebcyi oświetlenia miasta naszego gazem , odbędzie 
komisya ad  hoc wydelegowana posiedzenie jutro 23go  
o godzinie 6tćj wieczorem.

— Odbieramy list następujący:
Już dawnićj czytaliśmy w Czasie o potrzebie o- 

pieki nad nbogiemi cierpiącemi na padaczkę, co nie 
stety dotąd pożądanego nie odniosło skutku. Rzeczy 
wiście z przykrością przychodzi patrzeć na te nie­
szczęśliwe istoty bez przytułku, bez przykrycia, na 
pół nagie, co właśnie bardziój je wtrąca w ten smu­
tny stan choroby, gdyż jeśli kto albo przez litość, 
albo chcąc się jak najprędzój takiego chorego szuka­
jącego jałmużny pozbyć z domu, aby nie być świad 
kiem napadów choroby i obawiając się żeby się dzieci 
w domu nie przelękły, daje mu Jałm użnę, to za nu 
ów biedak najprędzój kupi sobie wódki i tern się do­
bija. Z nadchodzącą zimą obowiązkiem będzie obmy- 
śleć dla tego rodzaju chorych odpowiednie schronienie.

(Dodać tu m ożemy, że najwłaściwszem miejscem 
schronienia takich chorych, o ileby ci, nie znaleźli 
przyjęcia w zakładzie Towarzystwa Dobroczynności, 
byłby Dom roboczy, kosztem gminy utrzymywany, a 
będący więcćj domem przytułku niż domem pracy. Red.

—  Wczoraj wieczór przejechała przez Kraków na 
Lwów i Czerniowce W. Księżna Olga Rosyjska (nie­
gdyś księżniczka Cecylia Badeńska) żona W. Księcia 
Michała, namiestnika Kaukazu.

—  W dniu jutrzejszym powtórzoną będzie korne 
dya: tiz tuka  przypodobania  się czyli w icehrabia de 
Letorieres  [na dochód Towarzystwa Dobroczynności 
P . Bakałowiczowa, która już jutro opuścić miała Kra 
ków, zatrzymuje się umyślnie, aby raz jeszcze wy­
stąpić z grzeczności w roli wicehrabiego de Leto- 
rióres.

—  P. Bolesławita kończy swój felieton w D zień  
niku  Poznańskim  z 22go b. m. następującym ustę­
pem:

„Słówko jeszcze— niestety—  dorzucić musimy w 
sprawie własnej. Nie przestajemy od osób nam przy­
chylnych odbierać listów naglących o to, abyśmy kry 
tyki przeciwko R a c h u n k o m  z r. 1867 odpierali. 
Raz już wypowiedzieliśmy naszą zasadę i przekona­
nie w tym w zg lęd zie ... au dia tu r et a ltera  p a rs , kto 
się poczuwa do winy, niech się broni i złości.—  Ogół 
i przyszłość osądzą. Co się tyczy napaści osobistych, 
obelżywych, rzucających się na życie prywatne i prze­
szłość człowieka (jakiśj Czas dał gościnę w odcinku)... 
na te właściwiój byłoby odpowiadać nie piórem, ale — 
kijem . . .  a do tego rodzaju polemiai ani powołania nie 
czujemyj, ani najmniejszój o ch o ty ... Niech się sobie 
bawią.*

Pierwszy to zapewne przykład w dziennikarstwie 
nietylko polakiem lecz w ogóle europejskiem, aby p i­
sarz groził kijem krytykom swoim, nietyksjąsym  
osoby ale dzieła. Taki przykład zawdzięczyć należy 
Bolesławicie, a Dziennikowi Poznańskiemu , że mu 
dał przystęp do kolumn swoich. Cassagnac przecież 
nie do kija się wziął, chociaż jego istotnie niemiłosier­
nie poniewierano, gdyż był tyle dbałym na godność 
własną i godność zawoda, któremu się oddaje. Prze 
ciw kijowi nie ma argumentu— jest tylko albo poli 
cya albo dom waryatów. Smutno patrzeć, gdy ręka 
władająca lekkiem piórem, tak ociężeje, że się już 
tylko musi na kiju opierać.

—  O az. Lw ow ska  donosi, że Dr Fryderyk Wip- 
pern z Hietzing podał do ministeryum handlu o po­
zwolenie przedsiębrania robót przygotowawczych do 
urządzenia kolei konnćj z Krakowa do Podgórza; Na­
miestnictwo zaś galicyjskie poleciło władzom miejsco­
wym w obu tych miastach wyznaczenie komisyi, 
która za udziałem reprezentacyi obu miast oraz osób 
interesowanych ma zbadać ten przedmiot i zdać sprawę.

— Kolbuszowa 21go października.
{R .) Poselstwo rosyjskie w Wiedniu przysłało

X. R u c z c e  w depeszy z d. 14 października b. r. 
L. 1,169, rubli 211 kopijek 5 ,  z prośbą zwrócenia 
takowych poddanym austryackim przywróconym do 
swych ognisk (wyrazy użyte); hr. Kamilowi K o- 
m a r n i c k i e m u  196 rubli 5 kop., Wojciechowi M a­
d e j o w i  5 rubli, i Karolowi P i l c h o w i  10 rubli. 
Niechże się więc intere?owani zgłoszą po swe pie­
niądze do X. Ruczki.

—  W Mielcu i Trębowli urządzone zostały staeye 
telegraficzne, czyone tylko we dnie.

D. 30 z. m. w Zalasowy w pow. tarnowskim 
zgorzał dom włościański, jak sądzą przez podpalenie, 
szkoda 260 złr.; d. 1 b. m. w Polanie w pow. Liako 
oficyna dworska i stajnia z zapasami siana, przez 
nieostrożność; d. 5 b. m. w Majdanie górnym w pow. 
nadwormańskim zagroda właściańska z zapasami, 
przyczyna niewiadoma, szkoda 1,000 złr.; w Mostach 
w pow. żółkiewskim wojskowa kr mora na drzewo, 
przyczyna niewiadoma; d. 7 b. m. w Czaplach w p o­
wiecie Samborskim zagroda włościańska ze zbożem 
szkoda 298 złr., przyczyna niewiadoma); w Steniaty- 
nie w pow. sokalskim 6 zagród włościańskich, sku­
tkiem nieostrożności, szkoda 5 ,100  złr.; w Łęgu w 
pow. tarnowskim zagroda włościańska z zapasami, 
szkoda 443 złr., przyczyna niewiadoma; w Lisowicy 
w pow. doliniańskim zagroda włościańska, skutkiem 
nieostrożności; d. 1 b. m. w Słony w powiecie brze­
skim zgorzała stodoła włościańska ze zbożem, przez 
nieostrożność, szkoda 300 złr.; d. 3. b. m. w Brze- 
zioach w pow. Ropczyckim dom zabezpiezzony na 
350 złr.: przyczyna niewiadoma; d. 6 b. m. w Woli 
Wadowskiej w pow. mieleckim 10 zagród włościan 
skich ze wszystkiemi zapasami i ruchomościami prócz 
bydła, przyczyna niewiadoma; d. 7 b. m. w Sokol­
nikach w pow. lwowskim zagroda włościańska z za­
pasami, przyczyna niewiadoma, szkoda 500 złr.

W Warszawie stawiają obecnie pierwszy dom 
żelazny przy Zjeżdzie. Postać jego podobna do domku 
szwajcarskiego. Długość tego domu wynosi stóp 39 
szerokość 30. Składa się z podziemia, dołu i jednego 
piętra. Koszta wynoszą 2 ,500 rubli, a byłyby muiej- 
sze, gdyby nie to, że na gruncie nasypowym musia­
no brać fundamenta głębiój, bo od jednćj strony na 
stóp 15. Ciężar jmateryału żelaznego użytego do tój 
budowy wyniesie około 160 cetnarów. Dom ten jest 
własnością inżyniera Nickelsa, który stawiał jnż takie 
domy oraz kościoły w innych krajach.

—  Z porównania statystycznego w drugim tomie 
rocznika geograficznego Perthesa okazuje się nastę­
pujący stosunek między Londynem, Paryżem, Berli­
nem a Wiedniem: W Londynie przypada w przecię­
ciu rocznie na jednego człowieka 109 kilogramów 
mięsa, w Wiedniu 87, w Paryżu 75, w Berlinie 53 . 
w Londynie jest stosunkowo najwięcćj dzieci prawe­
go łoża, . w Paryżu najmnićj; w Wiedniu naj więcćj 
jest dzieci nieprawego łoża, w Londynie najmn ćj; 
najmniejsza śmiertelność pannje w Londynie, naj­
większa w Wiedniu ; najwięcćj bywa ślubów w Ber­
linie, najmnićj w Wiedniu; w Londynie najmnićj jest 
skupiona ludność, w Paryżu najwięcćj (na jednym 
hektarze ziemi mieszka w Paryżu 234  osób, w Ber­
linie 154, w Wiedniu 84, w Londynie 36); na jeden 
dom przypada mieszkańców w przecięciu w Londynie 
7,7, w Berlinie 28,8, w Paryżu 31, w Wiedniu 56,7.

—  Wdowa po prezydencie Stanów Zjednoczonych 
Abrahamie Lincoln, przybyła parę dni temu z No 
wego Jorku do Bremy i udaje się do Frankfurtu.

— Szkody zrządzone ostatniemi wylewami wód w 
Szwajcaryi, liczone są na 10  milionów franków

—  lim e s  donosi, że w Anglii zebrano około stu 
podpisów największych znakomitości świata polity­
cznego, handlowego i przemysłowego na adresie do 
Cesarza Napoleona, upraszającym go o poparcie planu 
przeprowadzenia tunelu podmorskiego między Anglia 
i Francyą.

Dnia 21go października do południa chmurno, 
po południu i w nocy deszcz. Termometr doszedł do 
-+- 8'J,4 od -j- 6°,4 K. Barometr od południa cofnął 
się na dół; jego stan o godzinie 6tćj rano dnia 22go 
października był 326 ,“‘3 6 , termometru +  6°,O K. 
Wiatr zachodni słaby.
. —  ^  piątek dnia 23 października, Sgo Jana Ka- 

pistrana wyznawcy.

BHjS

no b y ło , zm uszony więo był jenerał sprzedać tę 
w ioskę i przenieść się  do P olsk i kongresow ej, 
gd zie  kupił w iększą w ieś K aw ęczyn i m ieszkał 
tam aż do śm ierci Ludwika X V III. Po w stąp ie­
niu na tron Karola X , otrzymał am nestyę i sprze­
daw szy znów  tę w ieś powrócił do sw ego kraju. 
Za panow ania zaś Ludwina F ilipa odzyskał d a­
w ny stopień w wojsku i dano mu komendę w 
Besanęon. Już też i ten napoleońskiej sław y współ 
nik poszedł za nim a d  pa łres.

W roku 1817 sprzedałem  połow ę ojczystej m a­
jętności mojej żony siostrze jej starszej, a kupi 
liśm y w ioskę w ślicznej ok olicy  pod Kalwaryą  
Zebrzydow ską, i w  tej zam ieszk anie obraliśmy. 
Ten nabytek dogodził mojej nam iętności budowa 
nia i upiększania m iejsca, które sw em  położę 
niem szczęśliw em  plany m oje w w ykonaniu uła­
tw iało. Tam  postawiłem  now y dom na wzgórzu  
w pięknym  15to - m orgowym  parku, gd zie św ier­
ki, brzozy, sosny, graby m ięszane w m alowniczą  
całość się  spajały. Pootwierałem  w idoki na różne 
zajmujące krajobrazy. Tu ruiny historycznego  
zamku Lankcorony, tam gm achem  klasztornym  i 
licznem i kościółkam i na tło czarnych lasów  bie- 
le jącem i, pyszni się K alw arya, ow dzie na górze 
w iejsk i kościółek stuletniem i lipam i i jaworam i 
otoczony, indziej na górze zielona łączka i dw o­
rek przebija się  wśród sad u , a w najszerszym  
widoku na “ ®*®ł zaległa m iędzy góram i dolinę 
w ielka w łość W ola Radziszowska z kościółkiem . 
Środkiem  tej p łaszczyzn y płynie krętą wBtęgą po­

S p ra w y  są d o w e .

K r a k ó w  20 października.

(Skrytobójstw o rozbójnicze).
(Dalszy ciąg.j

Drugi oskarżony Paweł Wanyo zapytany, czy był 
kiedy w Galicyi i w którym czasie po raz ostatni tu 
się wybrał, opowiada, że w jesieni r. 1867 przeszedł 
jako kramarz wzdłuż i wszerz Galicyę, a wróciwszy 
na Węgry do miejsca swego zamieszkania zastał ta 
Jerzego Blachę, który dowiedziawszy się, że w wę­
drówce po naszym kraju nic żle mu się powodziło, 
prosił Wanyę, aby tenże przy następnej zamierzo ’ 
nej podróży zabrał go ze sobą. Wanyo opowiada źe 
nie chętnie tylko przychylił się d0 żadania Blachy, 
bo ludzij odradzali mu podobnego „kamrada" mie­
niąc go „wielkim lumpem". Mimo to jednak połączyli 
się razem i z zasobem kilku guldenów, tudzież kil­
kunastu noży i tyluż grzebieni, mających być dla nich

m iędzy domami i ogrodami, z daleka błyszcząca  
rzeka. Pomijam  inne z dalszych punktów przed 
staw iające s ię  w idoki. Miejsce najbliższe domu o 
taczały drzewa i klom by k w iatow e, dalej tu i 
ow dzie naprzeciwko w idoków nastręczone siedze­
nia; nieopodal zw ierzyńczyk , w którym sarny i 
daniele, bliżej ptaszarnia na synogarlice, gołębnik  
w chińskim smaku; na południowej stronie karu­
zel, altana z w rzosu, przy niej kręgieln ia , bliżej 
tarcza do strzelania puszczanym  na sznurku pta­
kiem drew nianym , obok huśtawka m iędzy drze­
wami, a najniżej łazienka i m ieszkanie dla ogro­
dnika. Budow le gospodarskie przy tern zapom ia- 
ne nie były; do w ykonania tych kaprysów  doda­
w ała nam w ieś górska w iele pom ocy, robtnikami 
i m ateryałem .

Sąsiadka nasza p. z hr. D zieduszyckich  Szep- 
tycka i jej siostra Morska w łaścicielk a  pięknego  
pałacu i ogrodu w  obwodzie przem yskim  bardzo 
sobie tu podobały. P ierw sza także w sw ych  do­
brach Radziszowie zbudowała sobie p iękny dom  
i za łoży ła  ogród podług planu przez siostrę za ­
kreślonego.

B yła  to bardzo uprzejma i w stosunkach są ­
siedzkich delikatna i .wyrozum iała osoba; mimo 
podeszłego w ieku i w ątłego zdrowia, rada była  
irzyjm owaó dom  jej odwiedzających, i m iała wie- 
e taktu w  zastósow aniu s ię  do każdego wieku i 

stanu. N ie trudno w szak że znaleźć dam y w ma­
jętnej rodzinie, talentam i i pięknem  powierzcho- 
wnem ukształceniem  ozdobionej, lecz rzadko zna­

leźć udarowanej trafnym a w ytrw ałym  rozsądkiem  
tym najw ierniejszym  przyjacielem , tym  doradzci, 
w każdym  w ypadku i położeniu: bo ileż to ludzi 
nie znałem  posiadających talenta, naukowość 
całą rutynę w yższego  towarzystwa, nieum iejących  
sobie zaradzić w potocznych zdarzeniach, niemo- 
gących  sobie zdobyć korzystnego stopnia w spó  
łeczeństw ie i żyjących zaw sze w niedostatku. Ten  
szczęśliw y  dar posiadała w w ysokim  stopniu za ­
cna moja sąsiadka. Pom inąw szy rząd i ład do 
m owy prow adzony w e wzorowym  porządku, i n- 
trzym anie jeg o  na stopie przyzwoitej bez n iep o­
trzebnej w ystaw ności, umiała s ię  zająć przedm io­
tami tej p łci niezwyczajnem i. Żadne czynności 
polityczne i sąd ow e bez jej sankcyi n ie były  za ­
łatw iane, ani kary na w łościan w ym ierzane. Man- 
dataryjnsz m usiał o w szystkiem , co tylko przycho- 
chodziło z  urzędu obwodowego, natychm iast panią  
zaw iadam iać, koncepta sw oje przed ich wym odero- 
waniem  do przeczytania jej sk ładać, które p od ­
pisem  zatw ierdzała lnb treść odm ienić kazała.

D rugiego sąsiada miałem sław nego w  bractwie 
kuflowem Z akrzew skiego, z dawnej polskiej paie- 
stry, byłego sędziego  ziem skiego w Czchowie. Ten  
pew nie byłby dotrzym ał placu nietylko K onarzew ­
skiem u, a le  m oże i owemu rogatemu staroście, o 
którym pow ieść n iesie, że jenerała (co było pier- 
WBzym trafem w  życiu) ledw ie nie na śm ierć  
spoił. D o rozgłosu sław y  m ego sąsiada przyczynił 
się  Cesarz Józef, gd y  po zabrania części P olsk i I 
G alicyą p rzezw an ej, objeżdżając tę prow ineyę, |

zw iedzał w szędzie m agistratury. Urzędnicy nie­
m ieccy, nie um iejąc ocenić talentu kuflowego, oczer­
nili Zakrzew skiego, że pijak, bałamut, urzędu nie 
pilnujący i niezdolny. W skutek tego Cesarz przy­
byw szy do Czchowa, kazał sobie pokazać akta, 
przeglądał je  z uwagą i znalazłszy je  w n a leży­
tym porządkn, nakreślił w księdze w yroków, co 
następuje po łacinie:

„Judex Z akrzew ski —  sicut bibit, bibat, 
sicut sripsit, sr ib a t.u 

Po zaprowadzeniu w G ahcyi sądów  szlacheckich  
i kodeksu austryackiego odebrał od Cesarza no- 
m inacyą na konsyliarza tychże sądów  w  Tarno­
wie. A le wkrótce, gd y  m iędzy niem ieckiem  gre  
mmm nie znalazł godnego sieb ie zapaśnika, podał 
się  do dym isyi, a w yrobił sobie posadę komorni­
ka granicznego, gdzie przy kom issyjacb, intromi- 
syaeb, sądach polubownych na beczkach nisał 
kom planacye. v

N ie było w esela, chrzcin, im ienin, odpustów, 
gdzieby n ie bywał proszony; ale nie lubił tow a­
rzystw  takich, gdzie nie było do kogo poczciw ie  
w ypić i gdzie kobiety i m łokosy tryndam i (tak 
nazyw ał tańce) porządkowi kolejnemu przeszka­
dzały. W ięc w ysiad łszy z powozu najprzód pytał 
się  słu żb y: A czy  jest tu pan z K ó z ? . . .  n ie ma 
panie! -— A ten z R a d o c z y ? .. .  nie ma panie! 
A hrabia z Qj  ̂ ma i tego. N o i któż
u licha tam j e s t ? . . .  o t  kilku m łodych paniczów  
i sam e panie. „T fej! jak  Bóg, Bogiem , czegóż się 
te baby tak w łóczą!" I odjechał. Jeżeli zaś zna­

lazł stosow ne sobie towarzystwo, o co w Radżach  
i Kozach m e trudno było, to już dokazyw ał cu- 
aów  w aleczności. A le niech tylko z powodu roz­
poczętych tańców, lub jak iego  zatrudnienia gosp o­
darza, cyrknlacya kieliszków  u sta ła , to zaraz brał 
za czapkę i laskę, i w yszed łszy  do przedpokoju, 
wołał na którego z dom ow ych: „A powiedźcież 
tam paau, że ja odjeżdżam ! Tu podług zw yczaj­
nych prawideł gościnności, gospodarz m usiał wyjść 
chcąc niechcąc i w ołać: ab! mości dobrodzieju  
konsyliarzu, a czy  s ię  to godzi przyjaciół tak opu­
szczać?  D aw ajcie k ielicha! oto w ypjjem y zdrow ie 
szanownej hrabiny! —  „No, no, d la te g o  zdrowia  
to jeszcze chw ileczkę zostanę, bo mam w domu 
pilne interesa." A le został aż nazajutrz do objadu.

W czasie gd y  go poznałem  m iał już przeszło  
lat ośrodziesiąt, m e m ógł o własnej sile chodzić, 
ani długo siedzieć, ale, w łóżko leżąc, żadnego  
k d ejn ego  k ielicha m e opuścił i swoim  przykładem  
do d**e\chw alebnych zagrzew ał. -  „H ej! Jejm ość! 
jejm ość! żono! każ przynieść k ieh szk a! a w ic- 
kszego ! w iększego I Qt o j a k  Bóg Bogiem  w ypi-
Jea)?n u na8?eS° młodego sąsiada, aby mu
połowicy i jeeo J0" di°briie d lia ło ’ a  Jeg0  P'SkntJ 
lew  i nrav ■£««* «?°t80,1! “  Tak wiS° ten 8tary

N il m a in* * ł ^ ZCie 8tra9zny- 
d»«in in /f • • ,mi9dzy  nami wielkich w tym ro-
w ieściacb**! 1Cb ntaWa błąka się  j e8Zcze w P« 
gloria  m undc S°  ' tam zam ilknie> **c tran sit

(C iąg da lszy nastąpi.).
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firmą i świadczących o ich utrzymaniu, przeszli gra­
nicę pod Podwikami i zwiedziwszy wiele różnych wsi 
i miasteczek, dotarli aż w Mieleckie, a zwłaszcza do 
wsi Brzeście.

P r z e  w. Co ci jest wiadomem o rozboju popełnio 
nym na chłopie z Brześcia ?

Os k .  On (Blacha) mnie do tego namówił; jak  tyl 
ko wyszliśmy z domu, ciągle mi gadał plotki, aby 
nająć furmana, zabrać mu konie, a jego samego zabić.

Oskarżony opowiada dalej, że z Brześcia nająwszy 
konie do Tarnowa, po drodze poili furmana, a gdy 
tenże wódką rozmarzony w lesie za Wygodą wypadł 
z wozu, odjechali go i wóz z końmi sobie przywła­
szczyli.

P r z e w. Co się stało z wozem i z końmi ?
O s k .  Sprzedaliśmy to wszystko w Bochni za 75 złr.
P r  ze  w. Kto wziął pieniądze?
O s k .  Ja.
P r  ze  w. Dałeś co kamratowi?
Os k .  Prawda, żem mu dał 25 papierków.
P r  ze  w. W Myślenicach w protokóle zeznałeś, że 

Blacho wyrywał lice furmanowi.
O sk . Tak, wyrywał mu, jak spadł pod wóz.
P r z e w. Jakto mógł wydzierać mu wtenczas, kiedy 

był pod wozem?
Oskarżmy nadzwyczaj jest zmieszanym, na pyta­

nia zadawane sobie tak niewystarczające daje odpo­
wiedzi, że przewodniczący przymuszony jest przyjść 
mu w pomoc, odczytując temuż zeznania uczynione 
w Myślenicach, gdzie się przyznał, gdzie bili Salwie 
rza i przemocą z wozu go wyrzucili.

P r z e w .  Z Bochni dokąd udaliście się?
Os k .  Do Gdowa, a ztąd do Dobczyc gdzie mi mój 

kamrat mówił, że kiedy sztuka pierwsza tak nam się 
szczęśliwie udała, spróbujmy jeszcze raz.

P r z e w .  I ty na to przystałeś?
Os k .  Przystałem, bo nie wiem, co mi się z rozu­

mem zrobiło. Najęliśmy więc furmana, ja zapłacił za 
furmankę i po południu przybyliśmy do Myślenic, 
gdzieśmy pili wódkę, ztąd udaliśmy się do Stróży, 
dalej do Lubni.

P r z e w .  Coście w Stróży wzięli ze stajni?
O s k. W Stróży nic, tylko w Myślenicach wzięliśmy 

kulik na wóz. Z Lubni wyjechaliśmy koło godziny 
lO tej; jadąc pod górę zleżliśmy wszyscy trzej z wo­
zu, furman szedł najprzód, Blacha za nim, a ja  w koń 
cu, jeden za drugim, droga bowiem w tern miejscu 
bardzo jest wąską. Idąc tak, kamrat mój naraz udarł 
furmana kulikiem po głowie.

P r z e w .  A ty coś wtenczas robił?
Osk. Ja sem zcstał stać; myślałem z początku, że 

to tylko szpas; potem uderzyłem go ręką po plecach.
P r z e w .  Na coś go bił?
Os k .  Ja  sem go nie bił, tyłkom go dołapił rękami.
P r z e w .  Na coś to zrobił, mów prawdę?
Os k .  (milczy długo —  po chwili namysłu): Ja sam 

nie rozumiem... miałem głowę wtenczas strasznie za­
kłopotaną.

P r z e w .  Pierw przyznałeś Bię, że furman stał je 
szcze, gdyś go uderzył.

Os k .  To nieprawda.
P r z e w .  Na coś go bił jeszcze, kiedyś widział że 

Blacho uderzył go kulikiem?
Os k .  Ja Bem nie wiem.
P r z e w .  Cóż się potem  Btało?
Osk.  Odciągnęliśmy go na bok i śniegiem przy 

sypali.
Przewodniczący odczytuje protokół Blachy, w któ­

rym zeznaje, że wspólnie z Wanyem mordował fur 
mana.

O s k .  To nieprawda, on ma złość na mnie.
P r z e w .  Powiedz więc, na coś bił furmana?
Os k .  (wzdychając) Ja nie wiem.
P r z e w .  Przyznaj się! Biłeś więc go na to, aby

go zabić?
Osk.  (po walce wewnętrznej chwilę trwającej)

Tak jest.
P r z e w .  Czy zabity widział zamach?
Os k .  Nie widział, bo był tyłem obrócony.
P r z e w .  Bronił się?
Osk.  Nie, nic.
Na tern zakończono protokół z drugiem oskarżo 

nym, a następnie przystąpiono do przesłuchania świad­
ków.

Najprzód przywołano Wawrzeńca Sal wierzą owego 
furmana, któremu oskarżeni w lesie za Wygodą konie 
zrabowali. Do sali wchodzi człowiek wieku średniego, 
wyżółkłćj i chorowitój cery, z wzrokiem błędnym, słu­
chem mocno przytępionym, a wrażenie, jakie sprawia 
w izbie sądowój tak w sędziach jak  i publiczności, 
wcale nie jest korzystnem dla oskarżonych, którzy 
świadka do tak ciężkiego przyprowadzili kalectwa. 
Salwierz opowiada, że oskarżeni zgodzili go za 5 złr. 
do Tarnowa, w drodze częstowali wódką, którój świa­
dek umiarkowanie używał, a wjechawszy w las późną 
nocą, bijąc go okropnie, wyrzucili z wozu i takowy 
wraz z końmi zabrali. Scenę tę świadek tak opi uje 
Gdyśmy w las głęboki wjechali, obok mnie siedząoy 
młodszy (Wanyo) począł mi lyce z ręki wydzierać, a 
gdym takowych puścić nie chciał, starszy (Blacho) 
siedzący na pańskiem miejscu w tyle, uderzył mnie 
toporkiem w głowę tak, że aż mi się iskry z ocz po 
sypały, poczcm nie wiedziałem już nic o świecie ani 
o tern co się z moją pracą stało.

P r z e w .  Który z wami się godził.
S w i a d. Oglądając obydwóch oskarżonych, wska­

zuje na starszego.
P r z e w .  Byliście pijani? bo oskarżeni utrzymują, 

żeście sami spadli z wozu.
S w i a d .  To nie prawda.
P r z e w .  Długoście chorowali?
S w i a d .  Siedem tygodni tak chorowałem, że nie- 

wiedziałem o świecie bożym.
P r z e w .  A teraz zdrowi jesteście?
S w i a d .  Gdzietam 1 C iągły szum mam w uszach, 

a w głowie żadnego sensu znaleźć nie mogę.
P r z e w .  Ile sobie rachujecie za ból? Świadek 

długo się namyśla i nie może w tym względzie ża- 
duój decydującćj dać odpowiedzi. W końcu policzył 
sobie za to 20 złr.

P r z e w .  Czy was obadwaj bili ?
S w i a d .  Coby bić obydwa nie mieli, jeden i dru­

gi walił że aż strach.
P r z e w .  (do Blachy). Co masz powiedzieć na te 

zezaania?
Os k .  Przepraszam wysokiego sądu, ja  nic me pa­

miętam, byłem bowiem wtenczas zupełnie pijany. D ru­
gi oskarżony utrzymuje, że świadek był dobrze napi­
ty, i sam spadł z wozu. Żona Salwierza, Józefa, opo­
wiada, że przy ugodzie nie była. Zapytana czy o- 
skarżonych w Brzesku widziała, mówi przyglądając 
się obwinionym: Widziałam ich widziałam, toż przed 
odjazdem u mnie śniadali, a żegnając się ze mną, 
polecili mnie opiece boskiój; o piękn e mi za to się 
odwdzięczyli!

Kunę Goldklang karczmarz z Wygody, przypomi­
na sobie dobrze oskarżonych, którzy w nocy, gdy 
rabunek popełniono, zajechali wraz z furmanem do

pi powracający z Tarnowa, i opowiadali, że jakiegoś 
człowieka pijanego zapewne leżącego na drodze spot 
kall, zetknąwszy się pierw z dwoma Węgrami, któ 
rzy pędzili, że aż strach drogą ku Tarnowu. Świadek 
opowiada, że usłyszawszy to, piknęło go coś, i w tej 
chwili namówi! chłopów, aby poszli i przyprowadzili 
owego człowieka, w którym poznał Salwierza ciężko 
pobitego.

Jak już wspomnieliśmy, oskarżeni zdążając ze zra 
bowanemi przedmiotami na Węgry, obrali sobie marsz 
rutę na Tarnów. Tu zajechali do „hotelu krakow- 
skiego“ w którym portierem jest Jan Blumer. Ten 
zeznaje, że dnia 12 lutego po godzinie 7ćj rano dwa„ 
Węgrzy zajechawszy do hotelu odpowiadali na wstę­
pie, że im brata w lasach Baranowskich zbójcy za­
bili. Ludzie ci zdradzali niespokój. Napiwszy się wódki 
na którą i świadka prosili, a na co tenże dał im od- 
prawę, „że z nieznajomymi nie zwykł wypróżniać kie  ̂
liszków,* tudzież nakarmiwszy konie, odjechali ku 
Wojniczowi.

Świadek Jan Pęczka służący hotelowy, proszony 
na śniadanie przez Węgrów, dowiedział się, że goście 
ci stali się ofiarą gwałtu, że jadąc w czterech naraz 
zostali obskoczeni przez urlopowanych żołnierzy, któ­
rzy zabili im jedoego kamrata i 100 złr. odebrali 
Zapytani, gdzie trzeci towarzysz, odpowiedzieli, że 
zostawili go na miejscu czynu, aby uczciwie pogrze­
bał brata poległego z ręki rozbójników. Pęczka mó­
wi, że starszy rćj wodził. Świadek Btrasznie oburzo­
ny jest bezczelnością Blachy, eo zupełnie nie zna 
tych szczegółów, które przed chwilą świadek opowie­
dział

Protokół oględzin Salwierza ze strony lekarzy z Mielca, 
zaraz po dokonanym czynie, stwierdza, że uderzenie w 
głowę zadanem było narzędziem tępem, a zadanem 
z wielką siłą. W skutek tego ciężkiego uszkodzenia, 
wątpić należy, czy chory kiedykolwiek zupełne zdro­
wie odzyska. Drugie oględziny w maju uskuteczniotae 
orzekają, że Salwierz nigdy się już nie uwolni od 
tych cierpień, które go obecnie prześladują. Biegli 
w sztuce utrzymują, że podobne uszkodzenie w sku 
tek zwyczajnego spadnięcia z wozn jest niemożcbnem, 

(Dokończenie nastąpi.)

Przyjechali do Krakowa od 21 do 22 październ ika .
HOTEL SASKI: Emeryk hr. Czapski radzca

dworu z Wilna, J. Sinzig inżynier z Wiednia, Marya 
Rabsztyńska właścicielka dóbr z Galicyi, Oktaw Trzyń- 
ski z Galicyi, Józef Steinfeld kupiec z Wiednia, Woj­
ciech Szymalski z Galicyi, Feliks Manikowski z Ga 
licyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Adam Jędrzejowski z bra­
tem z Galicyi, Jan Runge właśc. dóbr z Galicyi, 
Konstanty Werner wlaśc. dóbr z Warszawy, Michał 
Torosiewicz właś. dóbr z Galicyi, Józefa Brandysowa 
wł. d. z Kalwaryi,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 18 października. (Sprawozdanie tygodnio­

we). W tygodniu ubiegłym mieliśmy trwałą pogodę i 
ciepło. Zasiewy ozime zazieleniły eię pięknie. Prace 
w polu już pewnie wszędzie pokończone, a przez to 
i furmanki potaniały, ponieważ utrzymuje się konku- 
rencya między włościanami a woźnicami z rzemiosła

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym bardzo był 
ożywionym. Mianowicie zaczęto wywozić znaczne trans 
porta lnu, konopi i pakuł do Morawy, Austryi, Czech 
i Prus, zwłaszcza ze Lwowa, Gródka, Łańcuta i T ar­
nowa. Ogółem wywieziono ztąd około 1500 cetaarów, 
Wywieziono także na rachunek firm pruskich kilka 
znaczniejszych partyj bobu. Dla kolei brodzkiej na­
deszły znaczne przesyłki szyn; „zaczynają też nadcho­
dzić maszyny i części składowe moBtów dla tejże ko 
lei. Odbyt na miód był bardzo ograniczony. Handla­
rze galicyjscy nie zakupują wcale tego artykułu na 
targowicach zamiejscowych co nie powinno zadziwiać, 
ponieważ nasze miodosytnie zaopatrują się zwykle w 
miód krajowy. Wywóz ja j i masła do Prus okazuje 
się ciągle korzystnym, i zwłaszcza z okolic Przemy 
śla wysłano znaczne przesyłki do Wrocławia i By­
tomia. Godna uwagi, że lepiej popłaca wywóz jaj i 
masła do targowic bliższych granic galicyjskich jak  
do dalszych. Szczególniej ważnem jest dla przedsię­
biorców trudniących się wywozem bydła rzeźnego i 
opasowego z Galicyi, że koleje lwowsko-czerniowie 
cka, Karola Ludwika, kolej północna Cesarza Ferdy­
nanda, górno-szląska i kolej berlińsko - szczecińska 
przyjęły wspólną taryfę transportu bydła w pełoych 
wagonach ze stacyi Czerniowce, Lwów i Kraków do 
Wrocławia i Szczecina na Mysłowice i Oświęcim, któ­
ra obowiązuje już od 15 b. m. Cena frachtu na tych 
wszystkich kolejach wynosi 13 kr. srebrem czyli 2%  
ar. gr. pr. kur. od sztuki i mili co wynosi przy trans 
porcie na Mysłowice z Czerniowieo do Wrocławia 
300.56 Br. gr. a do Szczecina 429.52 sr. gr.; ze Lwo­
wa dó Wrocławia 209.56 sr. gr.; ze Lwowa do Szcze­
cina 338.52 sr. gr. Na kolei Iwowsko-czerniowickiej, 
kolei Karola Ludwika i kolei północnej Cesarza F er­
dynanda ma wolny przewóz jeden dozorca na każde 
40 sz. bydła, jeżeli transport jest mniejszy dozorca opła­
ca pół biletu trzeciej klasy. Na kolei górno-szląskiej i 
berlińsko-szczecińskiej ma wolny przewóz jeden do 
zorca do każdego wagonu, ale w wagonie dla bydła. 
Dozorcy bydła powracający do domu opłacają całko­
witą kwotę według taryfy. Paszę transportuje się bez­
płatnie, jeżeli się pomieści w tym samym wagonie co 
bydło. Kto transportuje naraz 350 sz. bydła otrzy­
muje oscbny wagon bezpłatnie na pomieszczenie pa 
szy. Karmienie i pojenie bydła odbywa Bię w Mysło­
wicach i Oświęcimie, gdzie transportu zatrzymują się 
po 12 godzin.

Handel zbożowy i wywóz zboża bardzo był oży­
wiony na targowicach w zachodnich powiatach. Wo 
wschodnich powiatach pytano się o okazy; zkąd wno­
sić można, że i tutaj handel zbożowy ożywi się wkrót­
ce. W Tarnowie, Bochni, Rzeszowie i Jarosławiu za­
kupiono bardzo wiele owsa na rachunek kupców pru 
skich, jak utrzymują na odstawy dla armii. Z tego 
powodu ceny owsa są ciągle bardzo wysokie. Kilsa 
większych partyj pszenicy wywieziono do Prus, naj­
więcej z Jarosławia i Tarnowa. Również był popyt 
na żyto do wywozu. Jęczmień poszukiwano tylko do 
browarów krajowych. Loco Lwów płacono pszenicę 
170 funt. 8 złr., jęczmień 142 funt. najcelniejszy
5 złr., żyto 160 funt. 6 złr., owies 100 fant. 3 złr 
20 cent.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: la rnów : pszenica 170 funt. 8 złr. 75 c. do

- r 1.70. funt- 6 złr. 50 c. do 7 zlr., jęcz­
mień 140 lunt 5 złr. do 5 złr. 50 c., owies 100 f.
3 złr. 85 c., dowóz znaczny i odbyt bardzo szybki. 
Dębica: pszenica 170 f. 8 złr. 86 c., jęczmień 140 

5 złr. 20 c., żyto 160 fot, -

100 fnt. 3 złr. 45 c. Zakupiono wiele pszenicy 
owsa do Prus, z warunkiem odstawy w 14 dniach. 
Jęczmień dworski, dobrze oczyszczony jest najbar­
dziej poszukiwany. Przemyśl: pszenica 170 fnt. 8 złr 
80 c., żyto 160 fot. 6 złr. 60 c., jęczmień 141 fnt. 
5 złr., owies 98 fnt. 3 złr., dowóz słaby i odbyt 
tylko na konsumcyę.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym 1600 sztuk koleją lwowsko-ozerniowiecką 
posłane zostały do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy 
wysłano około 540 sztuk wołów. (G. Lw .)

I )$p ease iikgrafiQAne.

Paryż 19 pażeziernika, wieczór. Agence H a ­
vas donosi: Ja k  słychać, rząd  francuski na półu- 
rzędowe zapytanie ośw iadczył się za kandydata  
rą  księcia Asturyi na tron hiszpański a przeciw 
utworzeniu rzeczpospolitej, tudzież przeciw w ybo­
rowi księcia Napoleona. W edług listów m adry­
ckich przez bióro H avasa otrzym anych, niezgoda 
między jun tą  centralną a  rządem  tymczasowym 
jest groźniejszą, niż się do tego publicznie przy 
znają. Constitutionnel zaprzecza doniesieniu dziea- 
ników, że bar. Forth-Rouen, poseł w Dreźnie, ma 
ustąpić miejsca panu St. Vallier. — W depeszy o- 
trzym anej przez L a  L ib er ti z K onstantynopola 
donoazą^ że wmieszani w spisek na życie Sałtaua 
obcy poddani, oddani zostali właściwym konsula­
tom swoim.

Paryż 20 października. Constitutionnel mówi 
w przeglądzie swoim z powodu zaprzeczenia przez 
Wiener Abendpost pogłosek o misyi do W arsza­
wy księcia Thurn - Taxis: „Szczegóły, do któ­
rych się zaprzeczenie odnosiło, były niepraw do 
podobne. Rosya za nadto dobrze zna tradności, 
jak ie  w ynikają  dla gabinetów  środkowo europej­
skich i zachodoich z przesadnych dążeń rasowych, 
aby choć j e d n e m słowem  powiększać chciała 
kłopoty państw a sąsiedniego, jak iem  jest A ustrya. 
Polityka Austryi, od dwóch la t z taką  w ytrw ało­
ścią prowadzona, przyniesie najlepsze owoce dla 
spokojności i pokojowego rozwoju ludów sąsie­
dnich. Gabinet petersburski z natury  konserw aty­
wny, uiezawodnie będzie ostataim  do zachęcania 
agitacyi ras, godzącej zew nątrz przeciw całości 
Austryi albo T arcyi. Jesteśm y przeto bardzo nie­
dow ierzający pod względem doniesień o przym ie 
rzu Rosyi i Ramunii. Potrzeba nam  innych do­
wodów, niż korespondeneye dziennikarskie, aby 
przypisać Rosyi działanie w spółce z rewolucyo- 
nistam i, którzy niezdolni są stworzyć n siebie u- 
czciwej gospodarnej adm inistracyi i szukają ze­
wnątrz pokarm u dla swego aw anturniczego dncba.“

P a r y ż  20 października. Pogłoska o pojedyn­
ku między Rochefortem a Marforim jest zaprze­
czoną. (L a  L ib erti doniosła była, że Marfori w y­
zw ał Rocbeforta za znieważenie go w L a  L a n ­
terns i że go zranił).

P a r y ż  20 października. L a  Patrie  mówi, że 
wczorajsza rada  ministrów nie zajm ow ała się ża 
dnemi kw estyam i politycznemi, lecz tylko bieżące 
spraw y załatw iała. — L ’Etendard  donosi, że zna­
czne w zbieranie Loiry zalało doliny Aveyronu. 
Ogromną szkodę ponieśli w skutku tego rolnioy. — 
L a  France ogłasza artyku ł pod napisem : „Europa i 
wojna", który przedstaw ia w ten sposób położę 
nie Europy, iż nigdzie nie ma spokoju i trw ało­
ści, lecz wszędy wszystko oczekuje czegoś i nie­
pokoi się. L a  France dow odzi, że nie przez woj 
nę rządy europejskie będą mogły wydobyć się 
z trudności i kłopotów. —  Broszura pod napisem: 
„A narchia h iszpańska", k tórą  Gazette de France 
uważa za program  infanta Don Garlosa, powiada, 
że infant ten byłby królem  praw dziw ie konstytu­
cyjnym. Gazette de France zapew nia, że król Dom 
Ferdynand, ojciec króla poitugalskiego, stanowczo 
oświadczył, iż nie przy jąłby  korony hiszpańskiej, i 
w tym samym sposobie oświadczył eię w imieniu 
swoich synów.

Paryż 21 października. Monitor donosi: K ró­
lewna pruska, k tóra  w przejeździć swoim do An 
glii w stąpiła do Paryża, udała się wczoraj do St. 
Cloud, gdzie przyjm ow aną była przez Cesarza i 
Cesarzową. Cesarstw o oddali jej dziś wizytę w 
hotela Louvre. — Telegram y z M adrytu donoszą, że 
junta stolicy w ydała odezwę, w której oświadcza, 
że ponieważ porządek publiczny i bezpieczeństwo 
obywateli są zupełnie strzeżone, rzeczą będzie na­
dal rząda zastosować i urzeczywistnić zasady re 
wolucyi. Jun ta  oznajm ia swoje rozwiązanie i wzy­
wa jun ty  innych m iast hiszpańskich, aby poszły 
za tym przykładem .—  Pełnomocnicy państw  nad- 
reńskich podpisali 17go bm. ak t przejrzany że­
glugi i złączone do niego rozporządzenia i pro 
tokóły.

Madryt 20 października. Minister wojny w y­
dał dekret, który przyznaje wojsku dowodzonemu 
>rzez m argr. Novaliches te sam e korzyści i aw an­

se, jak ie  przyznane zostały innym wojskom. D e­
kre t m inistra skarbu w prow adza w w ykonanie 
reformę monetarną.

M a d r y t  j20 października. W yszedł manifest 
rządowy, i w formie okólnika dyplom atycznego 
ogłasze dokum enta i bardzo obszerne wyłuszcze- 
nic powodów, k tóre  zniewoliły lud hiszpański do 
zrzucenia jarzm a ostatuiej dynastyi, a następnie 
obejmuje oskarżenie tej dynastyi. M anifest mówi, 
że lud musi powetować czas stracony; zaprow a-

ludu jest zasadą żywotną i typem  idealnym  jego 
dążeń. Wolno zatem  twierdzić, źe w szecbwładz- 
two narodowe, pierwszy raz w ykonyw ane pow ­
szechnie i następnie przez wybrańców ludu, u- 
chwali ogół swobód, k tóre stanow ią albo rychło 
stanow ić będą bogatą niezatracalną własność 
wspólną kraju  oświeconego..Okólnik wchodzi w ob­
szerne zbadan ie  spraw y wolności wyznań, i koń­
czy żyezeniem wolnego wykonywania obrzędów 
każdego w yznania. Okólnik wyraża życzenie u- 
trzym ania dobrego porozumienia z państwami, i 
uzyskania m oralnego w sparcia rządów. Gdyby j e ­
dnak takow e chybiło, jeżeliby przykład  Ameryki 
nie znalazł naśladowców, to i tak nie powinniśmy 
tracić odwagi, i spokojnie zadaniu naszem u od ­
dawać się, gdyż nasza niepodległość nie je s t za­
grożoną, i nie mamy powodu obaw iania się j a ­
kiej interwencyi. A by upraw nić rewolucyę, posia 
dam y jedyne kriterinm , dziś uznane za nieza­
wodne : odwołanie się na praw o powszechnego 
głosowania. Celem, ku któremu zm ierzam y, jest 
dojść do szczebla ludów najdalej posuniętych, 
przez co ustałby fałszyw y dźw ięk w wielkim  kon 
cercie narodów. Mamy zupełne praw o żądać, 
aby szanowano położenie rzeczy przez nas stw o­
rzone, i słuszną nadzieję, że rządy postępujące 
na czele cy wilizacyi, nie odmówią Hiszpanii ' do­
wodów przyjaźni i braterstw a, jak ich  dały temu 
rządowi, który nas uciskał i poniżał.

Madryt 21 października. Gaceta de M a d ń t 
donosi, że dekret tyczący się wolności nauczania 
w szkołach średnich i wyższych, wkrótce ogłoszo­
nym będzie. Jun ty  okręgowe w M adrycie rozwią 
zały się. S tan  m argr. Novalichesa zaw sze jeBt 
niebezpieczny. P rzysposabiają  am nestyę i zniże­
nie kar.

Rzym 20 października. W ojska papieskie i 
w łoskie uderzyły wczoraj na bandę rozbójników, 
i zabiły z niej pięciu ludzi.

Florencya 20 października. Minister h rabia 
M e n a b r e a  odjechał do T arynu, w ezwany tam 
będąc przez króla. Mimo zaprzeczeń dziennikar­
skich, podróż C i a l d i n i e g o  do M adrytu jest po­
stanowioną i nastąpi niebawem . W Neapolu były 
dem onstracye ludu za H iszpanią.

H aga 19 października. D otychczasowy poseł 
hiszpański przy rządzie holenderskim , Romea, u 
stąpił z posady swojej i zastępow ać go będzie 
sekretarz poselstwa E spańa aż do mianowania 
nowego posła.

Londyn 19 października. W icekról Irlandyi 
odmówił przyjęcia deputacyi, k tó ra  się wstawiać 
chciała za ułaskaw ieniem  skazanych Fenistów .

Rendsburg 20 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu prowincyonalnego wniesiono żą­
danie po duńsku napisane, aby wnioski i przed­
łożenia rządow e udzielane były w języku  duńskim 
dla reprezentantów  powiatów duńskich Szlezwiku.

Belgrad 20 października. W rozpraw ie ^są­
dowej dzisiaj przesłuchiw any był były senator 
M ajstorowici; w ypierał się on swoich dawniejszych 
zeznań, które jeduak , jak  również sam e okoliczno 
ści świadczyły przeciw niem u, pomimo energicznej 
mowy jego obrońcy. W końcu w yznał Majstoro­
wicz, że Persida (żona księcia A leksandra K ara- 
dziordżewicza — inna depesza mówi, że książę 
A leksander) da ła  w r. 1862 spiskowem u Filipowi 
2000 dukatów na cele spisku.

A t e n y  19 października. Liczba w racających 
Kreteńczyków w zrasta. W  sobotę odpłynęło do 
K rety 380, dziś odpływ a 300, a  w przyszłym  ty ­
godnia w raca 500.

Wiedeń 21 pażdiernika.
—  r. Obiegła tu w szystkie dzienniki wiadomość 

w yjęta z Pester Llyold o zaw arcia przez Rosyę 
przym ierza z Rumunią. Byłoby ono oczywiście 
wymierzone bezpośrednio przeciw W ęgrom, a  po­
średnio przeciw całej Austryi, a przeto nie dało­
by się pominąć lekcew ażeniem . W szelako nazbyt 
ta  wiadomość trąci bajką, aby jej w iarę dać mo­
żna. T ak ie  mocarstwo, ja k  Rosya, może robić pe­
wne przyrzeczenia dyplom atom  drobnych krajów, 
chcąc ich sobie ująć lub uczynić powolnymi p la ­
nom swoim i w ogóle uzyskać od nich ślepe po ­
słuszeństwo we wszystkiem, ale nie zaw iera z 
nimi przym ierza, bo to daje niejako cechę równo 
rzędności i obustronne każe przewidywać w arun­
ki. Mimo tego należy tę wiadomość wyraźnie zbić. 
Jest ona odbiciem czegoś podobnego, co niedawno 
wyszło z redakcyi L ’Univers, bardzo niedokładnie 
obeznanego ze stosunkam i na Wschodzie; a cho­
ciaż póżaiej ta i owdzie uatrącano o tern, wsze­
lako dopiero Lloyd  nadał temu doniesieniu jak ąś  
firmę przez swoje stanow cze w yrazy, boć mu o 
tern doniesiono z B ukarestu. Może nie błędnym 
jest dom ysł jednego z tutejszych dzienników, iż 
podniesienie na nowo tej wieści do stopnia pozy­
tywnej wiadomości, było manewrem m ającym  w y­
wrzeć wpływ swój na obrady sejmu w ęgierskiego 
nad ustaw ą o narodowościach.

ustawy zasadnicze, a m inisteryum  w ydaje dekreta 
dla ich w ykonania. Znajduje się m iędzy niemi 
wiele jednak  sprzeczności. I  tak , rząd  obwieszcza 
wolność wyznań i wolność odbyw ania obrządków  
religijnych, a z drogiej strony znosi klasztory  i 
zab iera  ich m ajątki. Nietykalność osób i m ienia 
ich nie rozciąga się przeto do duchowieństwa k a ­
tolickiego. Rozwiązanie jun t jest najważniejszym 
z dziennych w ypadków , gdyż niknie przez to d u ­
alizm w ładzy. W szelako aż do zwołania ciała u- 
staw odaw czego, ustawodawstwo spraw ow ane jest 
przez w ładzę wykonaw czą. J e s t  to stan zupełnie 
jeszcze rewolucyjoy.

Z innych krajów  nie masz dziś praw ie żadnych 
nowin. Dzienniki zajm ują się dom ysłam i nad  mo- 
żebnym wpływem różnych rządów na w ybór k ró ­
la w Hiszpanii. A rtykuł L a  France , o którym  mó­
wi telegram, w skazyw ać się zdaje, iż lubo w całej 
Europie panuje n iepew ność, wszelako nie wojną 
z niej się wyjdzie. Jeżeli zaś pokojem , to pokój 
trw a, a trudności co raz w iększe. Gazeta krzyżowa  
staie w obronie zaczepionej rozpraw y pewnego dy­
rektora g im nazjum  w Prnsiech w program ie szkol­
nym, która wychwala wojnę. Gaz. krzyżow a  p rzy ­
wołuje w pomoc różnych autorów now szych i da­
wniejszych, aby w ykazać, że wojna nie je s t rze­
czą niem oralną, aby jej nie wypadło zalecać m ło­
dzieży. K ierunek ten edukacyjny w skazu je , ja k  
dalece prąd nmysłów w Prnsiech jest wojenny. 
La France m arzy jednak  jeszcze o wiecznym po­
koju.

W Berlinie rozpoczęły się onegdaj obrady zjaz­
du delegowanych w szystkich Izb handlowych w 
Niemczech. Poruszono na nim myśl zaw ezw ania 
Izb handlowych austryackieb, lecz wniosek ten nie 
utrzym ał się.

W Izbie niższćj w K openhadze deputow ani 
chłopscy wnieśli popraw kę do adresu  na mowę 
tronową. Popraw ka ta dążyła do odjęcia ad reso ­
wi barw y skaudynaw skićj, jak a  cechuje ustęp n a d ­
m ieniający o zw iązku małżeńskim królew icza z 
królew aą szw edzką. W niosek ten prawdopodobnie 
uie ostoi się.

Ostatnia depesze telegraficzna „Gzasoi

Depesze m adryckie powyżej podane wyczerpują 
wszystko co z H iszpanii w tej chwili wiedzieć 
można. Rząd tymczasowy wydał okólnik do po­
słów hiszpańskich za granicą, w którym  wyłu- 
szcza powody usunięcia od tronu dynastyi i od ­
wołania się do głosowania powszechnego. Ponie­
waż zaś powiada, że państw a europejskie powiu- 
nyby uznać dzisiejszy stan rzeczy w Hiszpauii, 

go uznały były Stany Zjednoczone,

fnt. 5 złr. 20 c., it»u tut. 6 złr. 35 c., owies
  „ . _ _ _ _   100 fnt. 3 złr. 45 o., na owies i pszenicę popyt zna-
niego. Utrzymuje, jako ani obwinieni, ani też Salwierz czny do Prus. Ha jęczmień odbyt ożywiony. Jaro-
pijanymi nie byli- Świadek odpowiada, że zaledwie w 'sław : pszenica 170 ® z r̂- ^0 c., żyto 160 fnt.
półgodziny po odjeżdzie oskarżonych nadjechali cliło- 6 złr. 10 o., jęczmień 140 fnt. 5 złr. 20 c., owies

jak  go uznały były Btany zjednoczone, p rze­
to w tych słowach leży jakoby nacisk na formę 

dzona dziś w H iszpanii zasada wszechwładztwa j republikańską rządo. Rząd tym czasow y ogłasza

Wiedeń 22 pażdz. W ydział konstytucyjny 
obradow ał nad przedłożeniem rządowem  wzglę­
dem nstaw y wyjątkow ej i przekazał takow e pod- 
kom isyi, złożonej z pięciu posłów. (O dbieram y 
równocześnie list w iedeński korespondenta nasze­
go donoszący nam, że do podkom isyi tej wy­
brani zostali posłowie: B a n h a n s ,  D e m e l ,  v a n  
d e r  S t r a s s ,  S t u r m  i Z i e m i a ł k o w s k i .  (P. 
Red.)

Wiedeń 22 paźdz. Dzisiaj w Radzie państw a 
uchwalono, aby  projekta ustawy wojskowej p rzeka­
zać wzmocnionemu W ydziałowi dla spraw  w ojsko­
wych ; projekt zaś zm iany statutów banku narodo­
wego austryackiego , W ydziałowi finansowemu. 
S k e n e  zł iżyłjm andat delegata z Rady państwa. 
Polacy wybrali do delegacyi G r o c h o l s k i e g o ,  
C h r z a n o w s k i e g o ,  i na zastępcę H n b i -  
c k i e g o .

Wiedeń 22 października po południu. Przy 
drugiem  czytania projekta ustaw y tyczącej się 
małżeństw m ięszanych między członkami różnych 
wyznań cbrześciańskicb, po długich rozpraw ach 
M i n i s t e r  spraw iedliw ości ośw iadczył się za u- 
staw ą, o ile istn iejąca nierówność praw a pod 
względem protestantów  zniesioną będzie; w szela­
ko był przeciwnym  tym  postanowieniom  prawnym , 
itóre się opierają na stanow iska bezw yznaniow e­
go m ałżeństwa, gdyż to nie zostało jeszcze w pro­
wadzone do ustaw odaw stw a. W głosowaniu, p ie r­
wsze dwa artykuły  zostały uchwalone; natom iast 
zaś postanowienia o rozwiązaniu m ałżeństwa od­
rzucone. S t u r m  wniósł, aby  W ydział w yzaa- 
niowy zebrał się dla odbycia narady. Na tern po­
siedzenie Izby zam knięto.

Berlin 22 pażdz. Gazeta Krzyżowa  zam ie­
szcza artyku ł o północnym  Szlezwiku, i tak  go 
tończy: O becnie, gdy od półtora roku Niemcy 
wielokrotnie zagrażane są w o jn ą , trudniej jest je ­
szcze znaleźć sposobność do robienia ustępstw.

Madryt 21 października. Podanie Gazette de 
France pod względem zrzeczenia się kandydatu­
ry na tron hiszpański ze strony króla F erdynan­
da portugalskiego (ojca) jest zaprzeczonem. 0 -  
wszem tenże przyjm uje kandydaturę. W ielka liczba 
junt prowincyonalnych donosi o swojem rozw ią­
zania. Dekretem  m inistra wojny ułaskaw ieni zo­
sta ją  wojskowi sk izan i za udział w re wolucyi 
1866 r. Minister sprawiedliwości w ydał dekret 
rozwiązujący Tow arzystw o ś. Wincentego k  Paulo. 
Gubernatorow ie cywilni m ają się zająć spisaniem  
inw entarzy m ajątku. Zapowiedziany jest nowy m a­
nifest królowej Izabelli.

Kursa. W i e d e ń  22 pażdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 57 '20. — Metaliki z kuponem  majowym 
i listopadowym 58 50. —  Pożyczka narodowa 
62‘—. — Losy z roku 1860 84 3 0 .— Akcye ban­
ku 758.— Akcye kred. 211T 0. — Londyn 115'50.— 
Srebro 113 35. —  D ukat 5*50.

P a r y ż  21 pażdz., wieczór. 70.50.

ODPOWIKDZIALKY REDAKTOR I WKDAWCA 

J n f u n  i  I ż ł u h z c h s z u ' t h i .

Kurs papierów i pieniędzy.

U r a k ó w  22 paźdz 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

_  nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr.
Ruble ros.za 100 rar.
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe a u s tr .. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pdłimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

stare « 
Oblig. indem. „ 
A k .k .g .bez k .idyw . 

L. Cz. z całą wpł. 
u hipot.

W iedeń 20 paźdz. 
; Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. A ust

węgiersk. 
ohor.i b.

żądają płacą

108 106
113 110
81} 79)

424 416
160' 157
171 169
89 88
114' 112'
5 55 5 38
9 30 9 12
9 36 9 20
76 74
80 76

69 } 67J
211 207
179 174
86 j 85

64 90 64 75
63 10 63 —
57 50 57 30
86 25 86 —
93 50 92
76 75 75 25
76  50 75 50

5* ObUnd.galioyjs. 
„ buków 

„ „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne. 
5; Banku nar. losow. 
4* Galicyjskie . . 
5 ‘5 Węgiersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

.  • » 1854„ . » I860
» p  » 1864
„ Como-Rente.
, Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 

Księcia Salm.
• ■>„. Palfy-„ ks. Klary . . 

hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg, 

„ hr. Waldstein.
hr. Keglevieh. 

, Rudolfa . .

żądają płacą

C6 75 66 25
66 25 65 75
71 ___ 70 50
— — 101 -

98 50 88 30
— — 74 —
91 35 91 —

102 75 102 25

173 50 173 _
80 ___ 79 50
85 ------ 84 80
97 60 97 40
24 - 23 50

139 25 138 75
92 50 91 50

155 — 150
38 — 37 —
23 50 28 50
32 — 31 53
30 — 29 ___

31 — 30 50
21 — 20
31 50 20 50
15 50 14 50
14 — 13 50

Aid. OanU 1 przem. 
Banku naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei pbłn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej o. El. 
„ Pardubickiej 
„ południowej 

ks. Rudolfa 300 iL w. a. 
„ Galicyjskiej .
„ Czerniow. . . 

O blig .p ierw szem tw . 
Kol. Ces. Elż. 6* za 
— — —. lOOfl.k.iii. 
„ (sr. pr). 100 fi. w. a. 
„ (Ernis. 1861) „ „ , 

Kol. Rząd. St. 500 fr 
* „ „ Emis 186? „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6* 1875-1876. 

Kol.pół.C.F.lOOfi.k.m. 
„ „ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 5» „ 

Koi.Gtog. za 190 fi k m. 
Kol. zachód, Czes. za
300fl.a.w.sr.lC0 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niein:

_  za 100 fi. 
w srebrze Ł

ia d e j ł j  iO»oą
759 1757
213 30 213 10
526

1855
524

1850
261 30 361 10 
164 25 163 76 
152 — jl51 60 
187 20 187 — 
140 50 140 25 
308 75 208 60
165 —

1(3 75
85 35

184 75

103 25 
84 75 

84 50' 84 25 
120 60 ,120 — 
117 75 'llT  25
88 50 98 25 

213 50 312 —
90 —
89 —

103 25
75 50

84 25

79 50 
88 10

89 50 
88 50 

103 —
75 —

84  -

w srebrze 5j za 100

To w. Żegl. par. naDu:
— — za fi. 100 m.k.
Austi. Loyd d.ioom. a 
Kol. Czas. po 300 fi.
— (w sr. SfzalOOfl.) 

Waluty.
Oesars. korony . . . 

dukat na wagę 
obrączk. 

Złoto dl raarco . . 
Napoleondory . . 
Fryderyki . . . . \ 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................

79 — Srebro, kupony . - 
87 90jTaluiy związkowe .

95 75
SO 75

1
95 25
90 25

75 75
81 25 
81 70

75 25 
60 75 
81 40

82 — 81 50

90 — 89 —

94 — 
88 —

93 50 
86 —

94 50 94 -

-  — 15 75

5 52 
5 50 
9 315 
9 70 
9 40 

11 65

6 61 
5 49
9 305 
9 60 
9 35 

11 60

113 65 
113 65

113 35 
113 35

Pruskie bilety kas. .

im < )»  20 paździer. 
Dukat holenderski . 

ce&arsKi. . .

pap

m. k.

Akc. kol. gal. b. kup 
„ Iwow.-czer 

Akcye banku hip. gai.

W s r a a .  20 pażdz. 
fisty zast. 1 ser. ru t 

n n 8 ser. „ 
kupon „ 

fisty likwidac. „ 
kupon „ 

'ożyczka r. 1866 „ 
,  r. 1866 „ 

io te j warsz wied. „ 
„ warsz byd. ,  
,  warw. toresp.

żądają  
1 68)

pianą 
1 68

5 47 5 41
5 51 5 46
9 45 9 35
1 80 1 76
1 60 1 6 9 ‘
i 71 1 691

74 85 74 45
78 60 78 20
85 65 85 25
67 — 66 60

—  —

209 60 308 50
185 75 184 75
71 _ ------------

84 70 84 20
80 — 79 67
_  _ 1 31J
67 60 67 30
__  — 1 55|

136 — 135 —
132 — —  —

65 — 64 50
65 35 64 75
94 50 93 75



4 CZAS z Piątku 23 Października 1868.

.Już w yszed ł

KALENDARZ KRAKOWSKI
\A  ROM

I 8 ( S S » ,
W Y D A N I E  J Ó Z E F A  CZECHA,

zawierający w sobie:
K alen d arz  P o lsk i, R u sk i i Ż yd ow sk i. —  
N a b o żeń stw a  w kościołach krakow sk ich .—  
Z m iany św ia tła  k sięży co w eg o . —  Z aćm ie­
n ia  s ło ń ca  i k siężyca . —  Tablica w sch o ­
d u  i zach od u  słoń ca . — K alendarz h is to ry ­

czn y  P olsk i.
R o z m a i t o ś c i .

Elektryczność.— Grób bł. Izajasza Bonera kra­
kowianina, w kościele św. Katarzyny na Kazimie­
rzu. — Pasożyty spóleczne, przez X. z Czarnego 
Ostrowca -  Podanie o czarnoksiężniku Twardow­
skim p. W. Wójcickiego. -  Obrazek z lat głodo­
wych, przez Elizę Orzeszko.—Jarmarki w Galicyi 
i w W. Ks. Krakowskićm. Zapiski gospodarskie. — 
Mówmyse ty! Pieśń studencka przez żaka krak.— 
Osobliwsza czułość braterska. Taksy za czynne 
obrazy i skaleczenia w dawnych czasach.—Zakład 
fotograficzny Bzewuskiego w Krakowie z  2 drzew.— 
Tabela stęplowa. — Uwiadomienia. 
E g ze m p la r z  k o sz tu je  4 2  cent.

Biorącym większy liczbę odstępuje się rabat.

Również w yszedł

KALENDARZ KIESZONKOWY
na rok 1  §  6  9

Cena 2 0  c. (149-1 6)T

o n k u r sK
L. 1199 _________

Celem prowizorycznego obsadzenia
Oprawcy m iejsk iego

w M y ś l e n i c a c h ,  z roczną zasługą 
5 0  złr. a. w. i wolnem mieszkaniem, 

rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Chcący się ubiegać o to miejsce mają 

swe prośby, opatrzone dowodami uzdol­
nienia, wnieść najdalej do 3 1 g o  Grudnia 
1 8 6 8  do Zwierzchności gminnej w My­
ślenicach. (19232-3/T

Magistrat miasta Myślenic

dnia 16  Października 1 8 6 8 .

W  o d p o w i e d z i
na dwa Listy,

które z podpisem JM* JM* 
w języku niemieckim i polskim otrzyma­
łem , upraszam uprzejmie ( „ m e i n e n  
F r e u n d " )  oraz Szanownego Rękodziel­
nika, aby się raczyli ze mną rozmówić 

Każdego dnia bywam przy ulicy Kru­
pniczej o godzinie 6 w  wieczór, obok fi­
gury N. Maryi Panny. (1878-2-3)

Antoni W ojczyński.

I

Blóro komisowe krakowskie
A. Gąsiorowskiego

Hotel Saski ulica Sławkowska 
oznajmia dotyczącym, ie  ajent „Biura" 
wysłanym został w dniu dzisiejszym ce 
lem załatwieni! komisów. Zatrzymywać 
się będzie w Granicy, Myszkowie, Czę­

stochowie, Piotrkowie i Warszawie. 
Najdalej za dni 10  interesowani za 

wiadomieni zostaną listownie o rezul­
tacie spełnionych komisów.

Zawsze Świetnej Publiczności do usług 
gotowy

(1945 A. G asioro trsk i.

W  HANDLU BŁA W A TN Y M

A nton iego  Czernego
w  JKrakowie

może mieć miejsce S u b i e k t  uzdol­
niony do ekspedycyi gości.

(1955-1-3)T

KAMIENICA w  Krośnie JSK SV pS:
koi, kilka Kucheń i Piwnic, z obszernym dzie­
dzińcem, Stajniami, Szopami, i Ogrodem — jest 
do sprzedania. Zamieszkana jest przez czynszo- 
wników. Wartość w połowie pozostać może przy 
realności. ('1883 -a)

Razem lub osobno można także nabyć Ogród, 
wynoszący kilka morgów, w ladnem położeniu, 
wraz z domem mieszkalnym i stajnia. Realność 
ta szczególnie polecenia jest godną dla pp. Pen- 
syonistów. — Bliższą wiadomość otrzymać m o­
żna, adresując: A. U .  Krosno.

Czystej krwi holenderskiej

■Buhaj
dw uletni do sprzedania

w Giebułtowie, przy Modlnicy,
(1888-1-3)T

R o sy jsk ą  fa m ilijn ą
II  a r  K a ł a  °d 1 złr. 60 cnt. do 6 złr. za 
O  CI U d l ę  funt wiedeński.

Okruchy z herbaty funt wiedeń.
Południowo-amerykański

D n m  po 1 złr. za masę z flaszką, jako- 
HU111 też wszelkie gatunki Huma Ja- 
maiki i wina Malagi sprzedaje lon­

dyński dom handlowy
G. I I .  e t J. V. W u lff,

po tych sam ych cenach jak w lon­
dyńskich portach przez

A. Jfl. ITI tt 11 <11 a
w  Bernie. (1802-6 13)

Jfl^^O bstalunki równie wykony- 
wują się sp ieszn ie za pobraniem  na- 
leżytości na poczcie lub kolei.

WIZYKATORYE
zwane Albespeyres

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj­
skowych z rozkazu rady zdrowia publi­
cznego. Wizykatorye te, które noszą podpis 
Albespeyres na etykiecie zielonćj, działają w 6 
ub 8 godzin najdłużćj. Prócz tego, papier 
Albespeyres utrzymuje z siebie samego ro­
pienie obfite i regularne, bez woni, ani dolegli­
wości. Każdy arkusz papieru opatrzony jest na­

zwiskiem Abespeyres.

KAPSUŁKI RAQUIN,
potwierdzone przez Akademią medyczny fran­
cuską, która sprawdziła ich skuteczność 1 otrzy­
mała sto najzupełniejszych kuracyj na stu oso­
bach dotkniętych zaraźliwemi chorobami. Aka­
demia zatem orzekła, że kapsułki te są dosko­
nalsze nad wszelkie preparacye z Hopahu 
Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwier­

dzający, wydany przez Akademią medyczną. 
W Paryżu na Faubourg St. Denis N. 60 i w głó 
wnych aptekach zagranicą. (1783-2-6)

OBWIESZ­ CZENI E.

Przy transportach bydła rogatego, w  ilościach całej objętości wagonów, w y ­
chodzących ze stacyj kolejnej

w Czerniowcach, w e Lwowie i Krakowie, 
przez Mysio wice lub Oświęcim do Wrocławia 

i Szczecina,
pW“i>ocząwszy od 15 P a ź d z ie r n ik a  r . h.*Tpf

aż do dalszego ogłoszenia, zaprowadza sie0 bezpośredni ruch zw iązkow y
ze stałem i cenami.

Pojedynczych egzemplarzy dotyczącej taryfy można dostać w  stacyi kolej­
nej w e JLwowfe i Czerniowcacli.

Lwów dnia 15 Października 1868.

Dyrekcya ruchu c. li. uprzyw, kolei 
żelaznej Lwowsko-Czerniowieckiej.

Dyrekcya ruchu c. k. uprzyw. kolei 
żelaznej ga l Karola Ludwika.

K U N D - MKCHU1G.

I W I  o iii 15  O k to h e r  1. J . an,-ąp§
bis auf W eiteres, tritt fur den Transport von Hornvieh in Wagenladungen

von den Stationen

Czernowitz, Lemberg und Krakau, nach  
Breslau und Stettin, via Myslowitz oder 

via Oświęcim,
ein direkter Verbandverkehr mit fixen FrachtsStzen in Wirksamkeit. 

Einzelne Exemplare des betreflenden Tarifs sind in den Slationen 
L e m b e r g  und ( x e r n o n i f x  zu haben.

Lemberg am 15. Oktober 1868. (T948-i-s)t

Betriebs-Dircction der k. k. priv. Lemberg Betriebs-DIrection der k. k. priv. 
Czernowitzer Eisenbaim Gesellschaft, gal. Carl-Ludwig Bahn.

Czcionkami Drukarni t CZASU* W. Kirchmayera.

OGŁOSZENIE.
Podług odezwy Rady zawiadowczej c. k. U p r Z J W .  kolei Lw ow sko -  CzeriliOWiecIiiej zapadła 
na zgrom adzeniu w aliiein  w  dniu 15 Października r. b. uchwała, aby koncesya udzie­
lona na nowo budować się mającą linię „ S u C Z a w a - J a S S y “  z odnogami Roman i Botoszany, przez Towarzystwo

nabytą i kapitał zakładowy na dalszą budowę powiększony został.

Stósownie więc do powyższej uchwrły, rozpisuje się  subskrypcya na 5 0 .0 0 0  sztuk ak- 
cyj I I  Em issyi w nominalnej wartości 1© MiliOIlÓW Z łotycll R eń sk ich  wal. austr. w sreb.zc 
czyli 1 ,000 ,000  funtów Stcrlingńw; każda akcya opiewa na 2 0 0  Złr. W al. austr. w 
srebrze czyli 2 0  funtów Sterlingów  lub 5 0 0  franków. ; Posiadaczom dawnych akcyj kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej zostawia się prawo pierw szeństw a do subskrypcyi na nowe akcye w ten sposób, że 
na każde 5 akcyj starych tejże k o le i można podnieść 4  akcye nowej emissvi po kursie 
14  funtów Sterlingów  za każdą ak cyę opiew ającą na 2 0  funtów Stcrlingów .

Zaprasza się zatem Panów akoyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei Lw ow sko C z e r i o w i e c k i e j ,  którzy ze 
sw ego prawa chcą zrobić użytek, aby się zgłosili ze swojemi akcyami w dniach

24, 26 1 27Października 1868 r. w godzinach zwykłych kantorowych
w W iedniu  w B anku A nglo austryackim ,
w  L o n d yn ie  w  „  dtto dtto
w B u k a re szc ie  w B anku Rumuńskim,
w e L w o w ie  w F ilii Banku A nglo A ustryackicso.
w L ip sk u  w powszechnym  niem ieckim  Instytucie kredytowym .
w  MŁrakowie u P. F. J. K irchm ayera & Syna,
w B e rlin ie  u pp. R endelsohna Comp,
w W ro c ła w iu  u pp. L eipzigera &  R ichtera.
w F ra n k fu rc ie  n. m . u p. A ugusta Sieberta,
w A m sterdam ie  u pp. Lippmanna R osenthala  &  Comp.

Zgłoszenia się po dniu 27  Października uwzględnione być nie mogą.
Wpłaty na akcye nowej emissyi mogą być uskutecznione w z ło c ie  lub na l ) O W V Ż S z v c l i  n i i p i « r > A r > ł i  

w obiegu będącej m onecie Po kursie dziennym vista w ek sli na Londyn
1 rata w ilości 2 5 ° /o  ty- ^ funtów  sterlingów  w płaci się  zaraz przy su b sk ryp cji.
2 rata „ 1 5 ° /0 „ 3  „ „ 2  Stycznia 1869.
3 „ „ f 5 %  „ 3  „ 1  Marca

15 1 Maja

Każdemu akcyonaryuszowi wolno jest całą należytość z a r O Z  Z r t p ł a c i Ć ,  w takim razie gotowe akcye nowe  
w najkrótszym czasie wydane zostaną.

Procenty od akcyj tymczasowych wypłacanym będzie w  W iedniu, w Londynie, we Lw ow ie, w 
B u k areście  i W miejscach innych, które D yrekcya później ogłosi. Wpłaty uskutecznione, procen­
tować się  będą po 4% rocznie od gotów ki Z ł o Ż O I l C j  , zaś przy pełnych wpłatach procent liczyć sie bedzie
po 4% rocznie od akcyi w nom inalnej w artości, ( 1 9 4 2 - i ‘ 3 ) t

Procent wypłacany będzie w srebrze, w funtach steriingacli lub frankach.
W iedeń  dnia 17  Października 1 8 6 8  r.

Dyrekcya kolei Lwowsko-Gzerniow. Bank Anglo-Austryacki.

Filia c. k. uprz. Austryackiego
Towarzystwa W * Zastawniczego

w  K R A K O W I E .

U W I A D O  M I E N I  E.
Sza n. właścicieli Akcyj kolei Lwowsko-

Czerniowieckiej
uprasza się niniejszem, ażeby

najdalej do 3-% l». m 'Vl
ustnie lub pisemnie nam oświadczyć raczyli, czyli z prawa naby 
cia Akcyj tychże I l e j  E m i s s y i ,  na podstawie u nas zasta 

wionych Akcyj, korzystać chcą.

W  tym razie jesteśm y gotowi za umiarkowaną prowizyą czę­
ściową albo całą zapłatę uskutecznić. (i947-i-3)T

Kraków dnia 21 Października 1868. Naczelnik.
B o r itsc h o n e r , w r.

Fiiiale der k. k. g A g i  privilig. usterr.
P  fa  n d 1 e  i h -  1 P ?  G esellschaft.

i n  K R A K A I J .

K U N D M A C H U N G
Die P. T. Besitzer von Lemberg-Czer- 

nowitzer Actien,
werden hiermit aufgefordert, b i s  zum

l M F > * p a t e s t c i i s  S4ten i l .
miindlich oder schriftlich anher bekannt zu geben, ob bie mit 
oen bei uns lombardirten Stiicken das Bezugsrecht auf die Lem- 
berg-Czernowitzer Actien I I .  E l l l I § § I o i l  ąuszuiiben wiinschen. 

W ier erbieten uns hiermit gegen miissige Provision die ra- 
tenweise oder voile Einzahlung bestens zu besorgen

Krakau am 21 October 1868. Der Vorstand:
B o r itsc h o n e r  m. p.

Tylko prawdziwa rosyjsko-chińska Herbata
W n r o s t  S D r o w a d T a n a

Wszystkie herbaty także w •/.- i y ,-tu n tow ych  pakietach. — Rum Cotoa, 1 m ass 1 złr. — Pra­
wdziwy sta ry  Jamaika-Runa> o d  ?* cen t. do 2 z łr . butelka. — C ognac 10-letn i, E ssen cy a  pączow a, 
wyborne francuskie i  h o len d ersk ie  Likiery rozsyła (1 7 6 5 -8 -2 4 )

S .  t i r a n i i h i t i i t l t e n  w  W i e d n i u ,
Graben Kr. 29 „im Innerem des I rattnerhofes. 

Zamówienia szybko za pobraniem nalcżytości. — Cenniki na żądanie bezpłatnie i franko.

Nagrodzony z ło ty m  m edalem
przez Szkołę farmaceutów w  Paryżu 18 6 0

I3L
L()llDMNmWSE^Tilfi(l

—  ■ ■ H M iiw w  i  i -

iL ikw or smołowy zgęszczony p. Guyot,
jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalac 
francuskich, belgijskich i hiszpańskich-do przy 
gotowania w jednej chwili z oznaczeniem doz 
WODY SMOŁOWEJ, (linie ł y i l t i  k I o I iiu i  
«lo l i t r a  w o d y ,  a l b o  ł y ż e c z k a  o d  k a w  

d o  s z k l a n k i ) .
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy 

wrócenia normalnego stanu błonom śluzowyn 
leczy oskrzele (bronches) i  dolegliwości kataraln 
pęcherza.

Skład w Paryżu w aptece p. Guyot, ulic 
Francs Bourgeois 1 7; w Krakowie w aptece i 
Brunona Miczyńskiego; we Lwowie w aptece f 
Piotra Mikolasza; w Peszcie u p. Józefa Torii; 
Gyógyszertara—Kiralyntcza 7 sz. (1791-2-20)

Jfl* S c h o n f e id ,
Kantor w Krakowie, ulica Stolarska pod 
L . 478, w domu przechodnim  k iw iarn i 

W ielanda, poleca swój

doborowy Skład komisowy

K A S
dubeltowo ogniotrw ałych i bez­
piecznych od w łam ania sle,

pierwszej austr. c. k. w ył. uprz. fabryki 
F r y d e r y k a  U  iese  w W iedniu, 

po najtańszych  cenach fabrycznych, od 64  
złr. i wyżej; rów nież ma w szelk ie gatunki 
w iedeńskich i berlińskich Lamp k r m -  
finow ycli, sto ło w y ch , ścien­

nych, wieszanych,
jako też części Lam p, Cylindry, Banie, 

S zk ła  białe, i t. p. (KJ98 5-12

Stępie do bielizny%££££?£
see kosztownego znaczenia i haftowania bielizn 
przeto nader praktyczne dla panów właścicit 
hotelów, łazienek, szpitali, zakładów wychowam 
czych, pensyonatów, dla rodzin i dla panói 

c. k. oficerów.
- stępel do bielizny z 2 ma literami 30 c t . -  1  fi 
kon farby do znaczenia, nie dającej sie wypri 
3C ct. ~  1 poduszka i pę(izel it, A  I  i  JA f 
6 ct. — Korony do każdego rodzaju 40 ct. — 
pieczątka z nrmą nazwiskiem i miejscem zamii 

szkania od 2 złr. 85c. do 4 złr. w. a. 
Roboty i szablonowe z wyborne
wykonaniem pod zaręczeniem ’o 40 procent wi<
u  “ ntości jak wszędzie.

do 76 Za 1 0 0  BZtuk cienkiego białej 35, 56 do 75, kolorowych 65, koperty 3 6 , 5 5  i I
ino „  kolorowe 65 cent.

kolorowych 4?ctg ra pÓT ; J r t paPierZe ' kopertf1 000 871 ,,b- ct-~  Pieczątki monogramowe, 25
mieszkań;^ j  calem nazwiskiem i miejscem z: 
1 0 0  8 , i ^ \ , dowolnego koloru zlr. 1-80 do 2 -5 i 
stnlnmr,0  PJletów wizytowych na papierze bri 
MałoJj ?  9.ct; — na podwójnie glancowym 85 
u 7 ?‘y piśmienne, towary galanteryjne, noryu 

crgskie, bronzowe, stalowe, klejnoty i inne w bi 
gatym wyborze, galanterye papierowe. — Zwra 
ca się szczególniej uwagę handlujących bielizn 
na Stępie do bielizny, iż otrzymują znaczny raba 

(1733-2-6) „ II . M tetłelhe-in i's
Lomissionsgeschaft im Gebiiude der k. k. Gartei 

bau Gesellschaft in Wien.“
_ Zamówienia za zaliczką. — Cenniki bezpłatn 
t franko.

Rz§dzca Drukami, Seweryn Dobrzański,


